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WIADOMOŚCI KRAJOWE
U  S T  A W  A 

DLA PENSJI ŻEŃSKIEJ RZĄDOWEJ W W aB SZA W IE.
1 (G i a g d a 1 s zy.)

V. Obowiązki osób do składu pensji należących.
§ 40 . Szczególnym  obow iązkiem  przełożonej je s t  

dt;ać o w ewnętrzny d o b r y  stan pensji. Ona ma głów ny  
nadzór nad gmachem, w łasnością pensji, nad częścią  
ekonom iczną, tudzież nad porządkiem  pod każdym  
w zględem .

g j4 l. D o przełożonej należy zupełne i bezpośrednie  
w ychow anie i kształcenie panien; dla tego ma się' ona 
z całą troskliw ością starać o stopniow e i zasadne roż- 
wijatife Władz um ysłow ych  uczennic, a szczególniej 

kkżtałećnić ich serca,' Wpajanie póbożnóści 
cRrżeśtjilńśkiej i o św iaty ,'p o łączonyćh  rtiećozćrwańytn 
W^żłeiti i  dÓbrą m tńalnością i ptzyWiązanleni dodrónU*-
0 p łak tyc/rić  Obzriśjmianie uczennic z najpótrZebUi.-j- 
szffeirii i najbłiższem i ich prżySzłem u‘pow ołaniu w indo, 
mościami, poźytecznem i W 'życiu doinowem  i gdspo- 
darstwie, tudzież z pro Wadzeniem rachunku; o wpaja
nie z.ithiłowania do zarządu dom ow ego, do porządku, 
pracow itośęl, ochędóstw a i oszczędności.

§ 42 . D la osiągnięcia celu  określonego w poprze
dzającym §, przełożona winna przejąć się obow iąz
kami rozsądnej matki, odw iedzać uczennice podczas  
lekcji, przysposabiania się do nich i w  czasie w y p o 
czynku, zwracać uwagę na ich przym ioty, sk łonności
1 Jłilóość jKażdej z nichj przestrzegając, ażeby j»uwer-' 
n a ń tli i ńaućŻyĆieleSt^jełnlali sw e obow iązki z hale- 
i y t ą  akuratnością. ' 1 iŁ,i) V i*z

§ *13/ Pfó&łóŻońa winna m ieć staranie o zdrowiu  
ucz^nóiic, d utrzyirianiu’ 'Czystego - pidłritetrza W h>ktfhł 
pdhśji,^  o dostarCzatriu uczennicom  św ieżego , ’ id ró -  
w ego . i w  dostatecznej ih iści 'pokarmu.''1 O bow iązki 
przeł ożónćj szczegółow o określone są instrukcją, o 
której m ow a w § 7 9  niniejszej ustaw y. • + en k) r.

§ 44 . Qla w kżńych, * oieCierpiącyeh ! zw łok i interes- 
*ów* przełożona ma prawo udzielać osobom  do składu  
penąji nalężącym  i uczennicom pensji nrlop na dni 10; 
na czas zaś d łuższy uprasza o decyzję kuratora okręgu  
naukow ego, , ...

w ®  O bowiązki nauczycieli i nauczycielek  okre 
ślone są w  ogólności ustawą szkolną, w szczególn ości 
z ih ‘ Instrukcją, o której m ow a w § 79 niniejszej ustawy.
^ ^ ^ ^ j^ ^ u W e r n a n tk i jp łz e ż n a c z o n ^ ś ^ d P p o m o c y

przełożonej dla ciągłego i nieustannego czuwania nad 
uczennicami i w ogóle dla w ypełniania w kładanych na 
nie przez przełożoną tyczących  się pensji obow iąz
ków . Zatrudnienia ich w ięc w skazuje przełożona.

§ 47. Na guwernantki wybierają się osoby dobrze 
w ychow ane, ukształcone i pod każdym  w zględem  nie 
podlegające zarzutow i, a szczególniej takie, które 
płyndie m ów ią pó franeuzku lub po niem iecku. Prźy- 
teni na guwernantki niżsż.e Wybierają się tylko takie; 
ktbre posiadają odpow iednie św iadectw a przynajmniej 
na stdpleft guwernantek niższych, zaś na guwernantki 
wyżs'ze, mające Stopień guwernantek w yższych. '

-§  48. O bow iązki guwernantek wskazuje w ażność 
ich pow ołania. Do nich należy ciągłe czuw ańie nad 
uczennicami-, tak w klassach, jak  i po za klassami; 
w szędzie i zaw sze pow inny one przestrzegać przy
zw oitego i inoralnegazachow yw ania się uczennic; zmaj- 
dując się przy nich n ieodstępnie, mają dawać im w ■ka-, 
żdy.m razie stosow ne przestrogi; starać się w rozm owie 
z niemi przynosić im korzyść tak pod względem mo
ralnym, jak o  i naukowym , tudzież wymagać od nich 
ścisłego  zachow ywania we w szystkiem  należytego po
rządku, Guwernantki wprawiają uczennice praktycz
nie W konw ersację W językach  zagranicznych, pilnują, 
aby n-czennrce' b y ły  przysposob ione na lekcje i po ma- 
gaj$ lfń' do prżygótowahia się  na nie; W raziC słabości 
cżynW obećnoścbńauczycieli lub nauczycielek,''zastę
pują ich miejseb, pod łu g  w skazania przełożonej. Sto-' 
sunki pom iędzy m łodszem i i słarszem i guwernantkami, 
i W ogólności obow iązki guwernantek będą szczegó
łow o  w skazaiie-w  instrukcji, o której m owa w § 7 9  
niniejszej ustaw y.' ;• y ’

§ 49. W  razie nieobecności lub słabości p rze ło żo 
nej,..obow iązki jej pełni z decyzji kuratora, jed n a  ze 
starszych guwernantek. .

§ 50.’ Sekretarz i zarazem dozorca gmachu zajmować 
się będzie częścią  kancćllśryjną pensji; prócz tego do 
niego rialfeży czuwanie nad zachowaniem czystości 
w griiachti,' nad bezpieczeństw em  od ognia i w ogóle  
nad* fezęśćią połifcyjną pedsjii ’ ' ' V '11 1

-§ 51. D la bliższego zarządu częścią ekonom iczną  
przeznacza s ię  gospodyni. 'Pod jej kierunkiem zośtająr 
dozorezylnr bielizny,rlm fetowa; kucharka i pew na c z ę ś ć  
służących; pod jej także dbzorem /pozostają W s z y s t k i e -  
przedm ioty należące do  części ekonom icznej pensji.'' 
O bow iązki gospodyn i oznaczone są szczegółow o w in 
strukcji, o której mowa W § 7 9 ‘niniejszej ustawy. 1

§ 52. R odzice, krewni lub opiekunow ie uczennic 
mogą odw iedzać je  na pensji nie inaczej, jak  za pozy?., 
skanem poprzednio pozw oleniem  przełożonej, i mogą 
w idzieć się z uczennicami w  godziny w olne od nauki, 
w obecności przełożonej, lub jed n ej z guwernantek.

§ 53. Listy do uczennic i od uczennic do krew nych, 
winny być przesyłane nie inaczej, jak  za pośrednic
twem przełożonej.

VI. Forma ubioru.
§ 54. N auczyciele, lekarz i  sekretarz noszą mundury 

przepisane dla okręgu naukow ego W arszaw skiego. 
K lassy mundurów oznaczone są w etacie.

§ 55. U czennice pensji nosić będą jed nak ow e ubra
nie, przepisane instrukcją, o której m owa w § 79 ni
niejszej ustawy. .,

VII. Pomieszczenie, utrzymanie i  część rachunkowa 
■pensji, i

§ 56. Pensja m ieści się w gmachu rządow ym .
§ 57. Przełożona, guwernantki, sekretarz,, gospo

dyni, dózórczyni przy infirinerji, dozorćzyni b ielizny i  
służba hiższa mają m ieszkanie w gbiachu pensji.

§ 08 . O soby m ieszkająće w  gmachu pensji, otrzy
mują od rządu opal i św iatło

§ 59. Przełożona, guwernantki, gospodyni, dozor- 
czyni phzy infirmerji i dozorćzyni bielizny mają stó ł na  
pensji. o ip s o ę is b .'  iiist po  , |ó v /o  j; ui-

§ 60. O bjęte etatem w ydatki pokryw ają się z fun
duszu rs. 3 ,660 , w yznaczonego ze sbarbu .-Królestwa, 
i z opłat od uczennic. • . ) ,. , „ yk

§ 61. P ozosta łość  od funduszów  pensji i oszczędno
ści z p ozycji etatow ych, stanowią fundusz.rem anen
tow y pensji, który za decyzją ministra ośw iecen ia  na
rodow ego, może być użyty na rozmaite gospodarskie  
ulepszen ia  i “budow y, na zakupyw anie pom ocy nauko
w ych, na jednorazow e wynagrodzenie, albo dodatki do 
płac O dzńaCzającym się osob om ,’w służbie przy pensji > 
zostającym , oraz na inue jej potrzeby. 1 . . . . . . .  iv-

§ 62t Przeznaczony ze skarbu fuńdusz i opłatę od 
uczfennic odbiera sama przełożona i w ydaje z odbiorą1 
kw ity  wycinane z x ięgi sznurowej; >| u Ssu

§ 63. W pływ aj ące  do pensji fundusze składają się  
niezw łocznie w osobną skrzynię opatrzoną dwoma- 
zamkatni, od k tórych  klucze winny się znajdować w  
przełożonej i gu wernantki zajmującćj się częśc ią  ra-.,- 
chunkow ą. O soby te opatrują skrzynię sw ojem i piór- 
Częciami. W  tejże sk rzy n i zachowują się i dow ody ńa 
w uiesione fundusze do instytucji kredytow ych. ,j ...

80MM3 M&MATO3,
m i ó ;  P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A

ZjJ SY AR YU U  X I4 G  I PA PIE R Ó W  SP ISA N A , .

% przez

Kygm iiuta K a c z k o w sk ie g o .
jjioys aid lawan ;is fil9l8yrti -ysio jji tva;.

(Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki 248.)

Jednakże druga kwestja była jeszcze dale- 
.W4iniejsz$, tyczy?a‘ się ona bowiem róż- 

poiożenia wszystkich Wojsk kwarcianych. —- 
W ó ^ a  te byfy z woli hetmana rozrzucone 
dzisiaj po calój Polsce; jednh, ich cześć  by ła  
rozsypana w satne m afe komendy, to żnówu 
druga stała aż na kresach Podola i Ukrainy. 
To także nie odpow iadało zamiarom Ożaro
wskiego, albowiem znał on usposobienie woj
ska i był tego pewnym, że nie byłoby nic ła 
twiejszego, jak przy najpierwszej wieści o w y
stąpieniu województw spisać je  w związek, 
postawie po stronie narodu i w ysłać  do boju 
przeciwko sasom. Jakoż w tern przewidzeniu 
Ożarowski się wcale nie m ylił, żołnierz kwar-

ciany bowiem był już od lat czterech niepła
tny, nie dochodziły go w cale przeznaczone 
dla niego hiberny, nie doćłiodziła go barwa 
ani broń nawet, a żywność m usiał sobie w ła 
snym zyskiw ać przemysłem. Był zatem g ło 
dny, odarty, nieopatrżony, a jeszcze do tego 
wystawiony na bardzo mu nieprzyjemną ko
nieczność stawania się ciężarem dla ziemian, 
których kochał, bo był ich ziomkiem i bra
tem. Toż w samój rzeczy nie był on nigdy go 
towym więcćj do związku jak teraz, —  lecz  
związek m ógł przyjść do skutku tylko naten
czas, kiedyby wojska kwarciane stały gdzieś 
razem albo w bliskiem od siebie sąsiedztwie. 
W takiem zaś rozprószeniu, gdzie jedne puł
ki stały u brzegów W isły , a drugie na Ukra
inie, związek b y ł nie możebny. W idząc to t e 
dy Ożarowski, usiłow ał koniecznie hetmana 
zniewolić ku temu, ażeby te rózpierzchnione 
komendy pościągał kuLwowu i jedną częścią  
obsadził miasto, adrugą rozkw aterow ał w je 
go bliskości. Ażeby Siemawskiego do tego 
przekonać, w ystaw iał Jerzy blizkie niebezpie
czeństwo, m ów ił o rozruchach z pewnością, 
a nareszcie nie w ahał się nawet i tego natrą- 
cić, iż kiedy tak będą porozrzucane te woj
ska, to na wypadek rozruchów najniezawo-

dniśj wszystkie połączą się z pospolitem ru- 
szenienij a potem już ichSieniawski nigdy nie 
zgromadzi pod swoją b u ła w ę .’ Nam yślał się 
nad tern hetman nie m ało i wcale tćj argu-v 
mentacji nie przeczył, —  lecz czy to istotnie 
obaw iając się związku, chociażby tylko za
wiązanego w  celu upomnienia się o zaległe 
hiberny, czy ze wstrętu do tych znacznych 
wydatków, jakieby w razie ściągnienia woj
ska musiał ponosić, nie dał się Ożarowskie
mu przekonać. A  zresztą nie wierzył on w ca
le w m ożność pow stania województw w tych 
czasach, a kiedy mu Jerzy mówił o tem jako  
o rzeczy nieunik nionćj, to odpowiadał:

—  Bajki mi p leciesz, mój panie Jerzy. D o 
bre to jest takie przewidywanie, ale ażeby  
coś przewidzieć prawdziwie, trzeba byc sta 
rym. Wam młodym przy widuje się i to i ow o, 
a wy zaraz we wszystko wierzycie. Gdzie  
tam dziś szlschta może śnić o jakim odporze! 
Ona kontenta, że żyje. Kiedyś, jak się odży
wi z tej nędzy, jak się podzwignie na nowo, 
jak nowe pokolenie odrośnie, to się może i 
ruszy; ale dziś ani się jej śni o tem.

Mówiły tu wprawdzie za tym dom ysłem  . 
niektóre pozory, bo rzeczyw iście  ucisk był 
Wielki, duch przytłum iany skrzętnie i ustawi-



§ 64. W  skrzyni nie powinno znajdow ać się g o to 
wiznę. więcej nad 500 rs. p rzew yższa jąca  zaś ilość 
p rze le w a  się natychmiast do B anko  Polskiego, zk ąd  
p o d n o s i  się w miarę potrzeby.

§ 65. Pieniądze i bilety  sk ład a ją  się do sk rzyn i i 
m ogę  być z tejże b rane  nie inacz e j , ' jak  w obecnośc i 
osób oznaczonych w § 63.

§ 66. R ad a  pensji  sp ra w d z a  co miesiąc stan kassy  
P ró cz  tego k u ra to r  okręgu  naukow ego?m oże w k a ż 
dym czasie de legow ać  od  siebie u rzędn ika  dla  s p r a 
wdzenia  k a ssy  i własności,  oraz dla rewizji xiąg r a 
chunkow ych .

§ 67. P rze ło żon a  co miesiąc sk ład a  kura to ro w i o- 
k rę g u  r a p p o r t  o stanie funduszów  pensji. Jeżeli  zaś 
k u r a t o r  uzna po trzeb ę ,  m oże żądać  od prze łożonej 
p rzeds taw ien ia  sobie  każdego czasu szczegółow ego 
ra c h u n k u  o d ochodach  i w yd a tk ach  pensji,  (d. c. n .)

—  J e n e r a ł  ja z d y  w ojsk  austrjack ich  hr. von Sza ff-  
gotsch, d ow ó d ca  k o rp u s u ,  p rzy jecha ł z W iedn ia .  W raz  
z nim przyjechali także: p u łk ow n ik  baron  von Edelsheim, 
p o d p u łk o w n ik  Kriegham er i ro tm istrz  tychże  wojsk  
xiąż.e Hohenlohe-Szillingsfurst.

—  Je n e ra ł -m a jo r  kaw a le r  d ’Angrogno, ad ju tan t  N. 
K ró la  S a rdyńsk iego ,  wraz z lir. de Robillant,  r o tm i
strzem  w o jsk  sa rd yń sk ich ,  p rzy jech a ł  z T u ry n u .

K orrespondencja Kroniki.
Z  powiatu W innickiego gub. P odolskiej, 

d. 1 (13) września 1858 r.
W  znacznej części Podola i Poberez’a, pszenica 

k tóra  je s t  najgłówniejszym artykułem w tutej- 
szem gospodarstwie, prawie zupełnie chybiła. Dzi
wnym to się stało sposobem, bo jeszcze pierw
szych dni lipca, na tydzień prawie przed żniwami, 
wszyscyśmy się najlepszą cieszyli otuchą; nad 
wszelkie spodziewanie, ozime zasiewy, które ani 
w  jesieni, ani na wiosnę nic pomyślnego nam nie 
wróżyły, dzięki majowym deszczom, prześlicznie 
się podniosły, i pewniśmy byli że Egipskie żniwa 
mieć będziemy. Aż nagle,ten, ów, wyszedłszy z sier
pem na pole, z rozpaczą i przerażeniem dłonie za
łamał, ujrzawszy na swym zagonie, zamiast c u 
dnej owej pszenicy, co tak wdzięcznie źdźbło 
złote zgina ciężarem złotego kłosa, co tak uroczo 
szumi falą złocistą, jakieś straszliwe czarne mio
tły, na czarnych, sztywnych prętach, szeleszczące 
złowrogo, w których ziarna albo nic zgoła, albo 
zamiast niego jakiś  poślad nikczemny! Mówią 
gorliwi gospodarze, ci co to słońce budzą, że było 
ze dwa takie poranki, w których padała jakaś  
mgła gęsta, a lepka, co w jedno mgnienie całą 
pszenicę pokryła rdzą  niszczącą. W  wielu ogrom
nych  majątkach zebrano ledwie na nasienie, w in 
nych  i tego braknie, bo są i takie miejsca, gdzie 
naw et pożałowano rąk na zbieranie tak nikczem
nego plonu i ogniem go spalono; bo i słoma taka 
nie przydatna na paszę, łamie się i kruszy, jak b y  
przegniła. Zaprawdę dziwne to rzeczy! dawniej 
tylko podły kruszec rdza psuła, dzisiaj i na z-Boie  
napadła!... miałożby przestać bydź zbożem? mia- 
łoźby się tak strasznie sprofanować tą haniebną 
żądzą serc naszych, która w niem samo źródło 
zysków, widziała? która zawczasu liczyła j ą  na

brzęczącą monetę, z którą człek zamiast dawnym 
obyczajem, pierwszą garść zboża zanieść do P ań
skiej Świątyni, i poświęconem ziarnem pierwszy 
zagon zasiać, bieży dziś co najrychlej po próbkę 
dla kupca, i zapomniawszy o należnej Bogu dzie
sięcinie, którą na ręce ubóstwa  złożyć powinien, 
wszystko co najrychlej spienięża, w nikczemnym 
kruszczu całe swe szczęście widząc... Lecz cyt! 
morały nudzą i prenumeratorów gazetom odbie
rają, wyraźnie jeden z nich pisał o tern do Gazety 
Codziennej (a) dosyć więc tego. Ot lejdej wam 
powiem, że na pociechę ci co tain jakąś  miarkę 
pszeniczki zebrali, wróżą ceny ogromne (smutna 
to pociecha!) ale coś dotąd o kupcach nie słychać; 
na pociechę mamy dostatek owsa (bydlęta nie za
giną!) ale dotychczas deszcze niejednemu zebrać 
go nie dały; mamy trochę jabłek na drzewach, ale 
ale bodajże kwaśne te jabłka będą! Otóż na ten 
raz wszystkie nasze parafjalne nowiny.

K orrespondencja K roniki.
Wroclaw dnia  15 w rześnia 1858 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
Deszcz z następną wilgocią długo trwającą 

przy wysokiej temperaturze wyrodziły mnóstwo 
robactwa zdradzieckiego nawet na życie ludzkie. 
Kilkakrotnie zdarzyło się w tym roku, że ludzie 
umarli skutkiem ukąszenia muchy, a śledztwo za
wsze wykazało; że przyczyną śmierci by łjad  prze
noszony z bydła na zapalenie śledziony chorują
cego. Jako  środek przeciw temu zalecano pręd
kie wcieranie salamoniaku lub chloru, dowodząc 
skuteczność przykładami. Recepty te w pismach 
naszych ogłoszone działały ja k  zaraza, bo teraz 
co dzień prawie jeden lub drugi p rzy :aciel ludz
kości występuje z jakiemś lekarstwem, albo przy
najmniej z dobrą radą. Wspomniano o karczma
rzu Zumpe w Nowym Wanrsdorfie pod Greifen- 
bergiem, który udziela nieomylny środek na wście
kliznę przez ukąszenie psa  wywołaną, a niejaki 
doktór Bieslauer zaleca idiaton  jako lekarstwo 
też nieomylnie naturalne na ból ząbów. Środek 
ten dobrym może być w swoim rodzaju, ale po 
doktorze zjawił się la k, poddający drugi również 
nie chybiający a co najważniejsze nic nie kosztu
jący. Rada ta tyle ma w sobie oryginalności, że 
może nie zawadzi, udzielić jej czytelnikom.

W  drugiej połowie sierpnia tudzież w  pier
wszej września, znajduje się w główkach ostu o- 
sobliwie gatunku carduus crispus  zwanego, ro 
bak llhynocilius antiodontalgius, rzucający ja j 
ka swoje z k tórych wylęgają się czerwie. Owe 
czerwie trzeba rozcierać między palcami (skóra 
k tórych jednak  ani rogowatą ani spoconą być 
nie powinna) dopóty, dopóki zupełnie suchymi 
nie są a ślad rozgniecionego robaczka jeszcze po
kazuje się. Ścierając końcami palców massą tą 
przesiąkłych ząb bolący i dziąsła przez kilka mi
nut, ale bez przerwania lub ustanku, cierpienie 
niezawodnie niknie, choćby z początku i powięk-

(a) Miał w ie lk ą s łu szn o ść  ów  k o r r e sp o n d e n t  G aze ty  
Codziennej. (P rzyp . R ed K ron.)

czm e, a  p rzy  n im  jeszcze  i wielkie ubóstw o: 
a l e  m im o to t a k a  a rg u m e n tac ja  b y ła  fa łs z y 
w ą ,  bo  n ie  w tedy  się b u rz ą  n a ro d y ,  k iedy są  
w  d o b re j  doli i m a ją  n a d  so b ą  p an o w an ie  ł a 
godne ,  lecz  w ła śn ie  w ted y  tem  pew niej, im 
w ięcć j s ą  uciśn ione. J a k o ż  n iem iłą  b y ła  Je 
rz em u  t a k a  op in ja  h e tm an a ,  a  w cale  już p rz y 
k r ą  d la teg o ,  iż sw o ją  n ie p ra w d ę  o p ie ra ła  n a  
tak ich  fa k ta ch  zb ro d n iczy ch  i przez  c a ł ą  p o 
w szech n o ść  p rzek lę tych .  T a k  tedy  ta  luk ta  
t r w a ł a  k i lka  tygodni,  a  n a w e t  więcej, a  J e 
rz y  za w sze  je szcze  t r w a ł  s ta teczn ie  p r z y s w o 
jeni i usilnie n a d  S ien iaw skiin  p r a c o w a ł ,  a- 
żeb y  go do  śc iągn ien ia  w o js k a  n a k ło n ić .  — 
J e d n a k ż e  później ro z m y ś la ł  się w  tej kwestji 
inacze j  i d a ł  tem u pokój.  I b a rd z o  d o b rze  to 
z ro b ił .  W ie lk ie  tu bow iem  za ch o d z i ło  p y ta 
nie: co  b y ło  lepszem  istotnie, a  m ianow ic ie  
co też pew niejszem ? Z eb ra n e  w o jsko  m o g ł o 
by  się z a w ią z a ć  w spisek, lecz czy to p ew n a?

uz tem “ p rz e s z k o d z ą  d o w ó d cy ,  dbali  o s w o 
j ę  rangi i s tanow iska?  a lb o  m oże  i sam  Sie- 
m a w s  i p rzeszkodzi,  w y p ła c a ją c  w ojsku  od 
r a z u  w szystk ie  z a ległe  żo łd y ? ' T ak ie  rzeczy , 
j a k  p rzerzucen ie  8lę w o j, k /  Ila ; 3tron>
b y w a ją  zwj-kle dziełem  jed ae j  chwili -  a k t ó l  
z a  chw ilę  za ręczy?  _  P rzec iw n ie  zaś, jeżeli

w o jsk a  w ro zp ró szen iu  z o s tan ą ,  a  w o jew ó d z 
tw a  s ta n ą  p o d  cho rągw iam i,  to m o żn a  p r z e 
w idzieć  z p ew nośc ią ,  iż nie będzie  takiej k o 
m endy , k tó ra b y  c h c ia ła  u d e rz a ć  n a  w ła s n ą  
k re w  i t ru p am i sw y ch  b ra c i  ścielić sobie d r o 
gę do tak ieg o  h e tm a n a  i k ró la ,  k tó rzy  im od 
la t  cz te rech  nic nie p łacil i ,  morzyli g ło d em , 
karm il i  ludzkiem i łz a m i  i w ła sn y c h  b rac i  n ie
dolą. T a k  w ięc O ż a ro w sk i  um ilk ł  nareszc ie ,  
a  lubo he tm an  po tem  n ieraz  sam  n a p o m y k a ł ,  
żeb y  m oże  tę a lbo  o w ą  k o m en d ę  do L w o w a  
ś c ią g n ą ć ,  to on już  to m i ja ł  i p o z o s ta w ia ł  do 
d a lszy ch  c z a s ó w ......

S ku tk iem  tak ieg o  s tanu  rzeczy  nie m ia ł  h e 
tm an  o w iośn ie  w ięcej w o jsk a  w swojej blis
kości,  ja k  o k o ło  ty s ią c a  ludzi w B rze żan a ch  
p od  k o m en d am i O żarow sk iego ,  G ran o w sk ie -  
go i B ek iersk iego ,  o ch rzczo n eg o  tu rc z y n a ,—  
a  w e L w ow ie ,  gdzie  k em en d a n tem  m ia s ta  b y ł  
C am p en h au sen ,  ty s iąc  p iecho ty  cu d z o z iem 
skiego zac iąg u ,  p u łk  g re n a d je ró w  k o n n y ch  
p o d  d o w ó d z tw em  m a jo ra  B rześc iańsk iego , 
p a r e  ch o rąg w i i co k o lw iek  k o zak ó w .

Ale tym czasem  o w iośn ie  z a c z ę ły  się już  
s p ra w d z a ć  p o m a łu  te w ró żb y ,  w k tó re  het- 
tm an  n iew ierzy ł:  —  a  w  k ró tk im  czas ie  n a 
ród  istotnie zb ro jno  w y s tą p i łp rz e c iw u c is k o m

szyło się, a co najdziwniejsze, ból ustaje na cały 
rok. a palce zachowują władzę wyleczenia ró 
wnież przez tyle czasu, jeśli nie dotykają się 
kwasu, ani skóra przez sparzę liznę nie zmienia 
się. Przypisek ten uważałby każdv od razu za 
krotochwiiny, gdyby nie było wyraźnie powie
dziane, z!e do tąd  słynął jako  tajemniczy środek 
rodziny Salm, a że Abbe jViardin, cure a St. Vi- 
cteur, pres de^Nogent le R otrou, z pewnym za
wsze skutkiem używa go już  od 1st czterdziestu.

Dla deucystów niech służy wiadomość, że pe- 
wieu kolega ich w Filadelfii, a po nim dentyści 
Rottenstein w Fraukfurcie nad Menem i T u ro 
wski w Wiedniu, wyjmują zęby za pomocą gal- 
wanizmu, co żadnego nie sprawia bólu.

Skok od owych perełek do muzeum starożytno
ści naszego ani zbyt wielkim ani nie stosownym 
nazwać n ie  powinniście, już z tego powodu, że 
w temże znajdują się pamiątki, które wszystko 
niszczący ząb  czasu oszczędził. Zakład ten o 
którym później doniosę obszerniej, jakkolwiek 
szczupły jeszcze co do przedmiotów w nim w y 
stawianych, od kiiku tygodni publiczności je s t  
przystępnym a. dość od tejże zwiedzanym. T o 
warzystwo, nie mające jeszcze własnej miejsco
wości, używało sali gmachu giełdy kupieckiej, a 
uporządkowanie rozmaitych zabytków jes t  takie 
że miłe sprawia wrażenie. Niektóre cechy rze
mieślnicze z chwalebną gorliwością przyłożyły 
się do powiększenia zbioru, a nie mało osób pry
watnych pożyczyło co im się zdawało stosowne. 
W idać że rzecz sama obchodzi ogół, a to zawsze 
dobry znak. W  tych dniach przysłano ciekawą 
bardzo sztukę, to je s t  mały kryształ rznięty, na 
którym wyraźnie czytać Car. X II rex  s. Pocho
dzi on niezawodnie od Karola XII króla szwedz
kiego, który go nosił w sygnecie, a znalezionym 
został we wsi niedaleko Bolesława (Bunzlau).

W szechnica nasza już ogłosiła dygnitarzy na 
przyszły rok uniwersytecki. Rector inagnificus 
będzie prof. Ilaase, dziekanem wydziału teologi
cznego lic. S tern (katolik) i radca konsystorjaluy 
Bóhrner (ewangelik), dziekanem wydziału pra
wnego prof. Gitzler, lekarskiego professor Bene- 
diel, a filozoficznego prof. Goppert. W akacje u- 
niwersyteckia skończą się z d. 15 października, 
początek odczytów zapewne zwlecze się do pier
wszych dni listopada.

Między płodami najnowszemi literatury niemie
ckiej dzieło: Do Jeruzalemu Aug. Frankla, dokto
ra i ulubionego pisarza Wiedeńskiego, k tóry  w r.  
1856 udał się do miejsca świętego celem założe
nia domku ochronnego dla dzieci wszelkiej wia- 
rv, (a na to wiózł ze sobą złp. 50.000 monetą au- 
strjacką pochodzących z legatu) wielką ma wzię- 
tość. W ydało  je  tow arzystw o popierające lite ra 
turę izra e lską , zadaniem którego je s t  działanie 
przeciw obojętuości dzisiejszych żydów co do 
wiary. Tow arzystw o owe mimo trzechletniego 
dopiero istnienia, 3,000 już liczy członków po 
różnych stronach Europy, w Polsce, Węgrzech, 
Turcji. Włoszech, Danji i Hollandji (w W rocła
wiu do 105, w Poznaniu 150), z których każdy

sask im  i wszystk im  innym  n a s ta r o d a w n e  p r a 
w a  n a r o d u  z a m a c h o m .....

XVII.

A w ted y  n ą jp ie rw sz a  do  tej po b o żn ć j  s p r a 
w y, P a n ie  Boże pom agaj!  s t a n ę ł a  L itw a .  D łu 
go to tam  ta jem nie  s z u m i a ł o  w g łę b i  tych  b o 
ró w  li tew skich, a  n ie  m o g ło  wyszum ieć) już 
byli tacy ,  k t  ó rzy  myśleli, że  n a w e t  nic z g o ła  
nie będz ie ,  a  W eissenfeld  x iąże  ta k  się t ą  ci
s z ą  p o z o r n ą  u łu d z i ł ,  ż e s p a ł  nąjspokojn ić j:  a- 
le  ty m c z a s e m  z je c h a ła  się s z lac h ta  n a  sejmik 
depu tack ie j  elekcji  do  W iln a  i t a k  się to j a k o ś  
z ro b iło ,  że  ani się n ikt nie s p o d z ie w a ł .  B y ło 
by  m oże  i w ted y  je szc ze  do tego nie p rz y sz ło ,  
bo sz lac h ta  c z e k a ł a  p ie rw szeg o  im pulsu  z k o 
ro n y  i w ca le  nie u fa ła  sw ym  w ła s n y m  siłom) 
je d n a k ż e  P oc ie j ,  h e tm a n  wielki li tewski,  j a 
koś s ię  t a k  b y ł  n a ten c zas  ro zo g n ił ,  że  sam  
d a ł  im puls od siebie i c a ł ą  tę s p r a w ę  wyfó- 
ry to w a ł .

K to  b y ł  ów  P oc ić j ,  nie d łu g o  t r z a  o p o w ia 
d a ć ,  bo j a k  w  c a ły m  ó w c zesn y m  sen ac ie  o- 
b o jg a  n a ro d ó w  nie b y ło  ani je d n e g o  w ie lk ie 
go a  p rzy tem  p ra w d z iw ie  s e rd ecz n eg o  c z ło 
w iek a ,  t a k  tćż i on  nim nie by ł.  P rzec iw n ie

d o d a t e k .



płaci po złp. 12 rocznie. Z tych składek drukuję 
się xiąźki, z których juz’ wyszła spora liczba.— 
Poszyt sierpniowy pisma teatrowi i muzyce po 
święconego, a w Wiedniu wychodzącego, piękny 
zawiera artykuł o Chopinie; redakcja obiecała tez' 
obszerne sprawozdanie o teraźniejszem stanowisku 
sceny polskiej, osobliwie Warszawskiej.

Od kilku dni pokazuje się po xięgarniach na
szych Pan W ojski, jako tom pierwszy pism Pau
lin,y z L. W ilko ń sk ie j, wydania Ludwika Merz- 
bacha w Poznaniu. Fala morgana  w dwóch to 
mach tejże samej autorki, w tym roku jeszcze 
opuści prassę.

N a zakończenie niniejszej korrespondencji , 
przytoczę jeszcze ustęp z listu z Salzbrunn, któ- 
ren skreśliła jedna  zdam polskich tam przebywa- 
jęcyeh. Pisze ona:

„Gości było dużo, bo o mieszkanie lepsze kło
potano się nie malo. Na polskich rodzinach tez 
nie zbywało, lubo z’e nie wszystkie znały się ze 
sobę. Nie bawiono się w tym roku tak głośno jak  
w przeszłym, lecz mile i jak b y  na stopie rodzin
nej. Nie pokazał się tak zwany ,.saison“ tak 
W} stawnym, ale zawsze swobodnym i wesołym, 
był nawet jeden polski reunion , na k tóry  damy 
zaproszono, a oprócz tego jeszcze kilka więk
szych i kilka maleńkich herbat. Na pierwszych 
bawiono się w gry, drugie wesołę przeplatano 
gawędkę. W  pozyczalni xiąźek, wielce pożąda
nym zakładzie, zjawiły się w tym roku po raz 
pierwszy dzieła polskie dzięki staraniom jednego 
z naszych przyjaciół w Wrocławiu. Miałyśmy do 
w yboru powieści Kraszewskiego, Korzeniowskie
go, Kaczkowskiego, Chodźki, Pauliny z L. W il
końskiej i innych. Czytający życzyli sobie wszela
ko żeby ich więcej było, a niejeden kupiłby i j a 
kieś nowe dobrze polecone dziełko, gdyby je  
w miejscu mógł dostać (dla naszych nakładców 
Wskazówka) Robiono i wycieczki do pięknego 
Fiirstenstein, do ulubionej zawsze Szwajcarji na 
Wilhelinshohe i t. d. Adersbach i W ekelsdorf 
mniej były odwiedzane w tym roku; przyczyniły 
8ię do tego niezawodnie deszcze, które padały 
dość często. Na przyszłe lato obiecuję nam kapli
cę. katolicką, co nader słuszną i konieczną jes t  
rzeczą.— T ea tr  zawsze dużo miał gości, głównie 
Polaków; pragnący nowości literackich bawili 
się panem Wojskim pióra pani Wilkońskiej, go
szczącej w Salzbrunnie, a mile wszędzie tam przyj
mowanej."

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI)
T e l e g r a  m  ?/-

K o n s t a n t y n o p o l  11 W r z e ś n i a .  
Nadzwyczajny poseł Xiąźe Kalimachi ma opuścić 
Wiedeń, a pełnomocnicy Fotiodis i Aristarchi 
mają być z xięztw Duuajskich odwołani.

Podmorski telegraf do Smyrny przygotowuje 
się.

M a d r y t  16 W r z e ś n i  a.  Kongres został 
rozwiązany i nowa Izba na dzień 1 Grudnia zwo
łana.

n aw e t ,  i jeszcze  n iegdyś ja k o  p o d sk a rb i ,  i pó- 
źnićj już  ja k o  he tm an , d z ie rży ł  się ś lepo s a s 
k iego s tronn ic tw a, bez w zg lędu  n a  to, czy  n a 
ro d o w i tem p rzynosi p o ży tek  n iezap rzeczo n y ,  
bo  n ab iw szy  m onety  fa łszy w ćj,  o g ro m n ą  n a  
tem z ro b ił  for tunę , a  n a  dob itkę  jeszcze  w z ią ł  
w ie lk ą  b u ła w ę ;  a le  tem nie p o ło ż y ł  żadnćj o- 
koło n a ro d u  zasług i.  J a k o ż  nie m ia ł  on n i
gdzie ni s e r c a  ni o k a  i w c a le  żadnćj nie p rz y 
w iązy w an o  do  niego nadzie i.  A le czego n a  
h ia ły ch  ludziach  nie w y m o g ą  w zględy  publi
czne, to  w y w o ła ją  u nich cz ęs to k ro ć  względy  
p ry w a tn e .  T oż  i tu się t a k  s ta ło :  p rz y sz ło  b o 
wiem  do tego, że w  ro k u  p rz e sz ły m  p o d r a 
p a ł  P o c ie ja  król, a  n iegdy  p rzed tem  p o d r a 
p a ł  go Denhoff, —  kró l  p rzez  to, że  mu z a m 
k n ą ł  m ennicę  -—  a  D enhoff przez to, że przez 
zaw iść  ku  niem u n a  sejmie r. 1712 b u ła w ę  
w ie lką  l i tew sk ą  j a k  g d y b y  w ężem  op isa ł .  —  
B ard z o  to n ierozum nie  b y ło  ze s tro n y  tych 
n acze ln ików  p a r tj i  k ró lew sk iś j ,  że sobie t a 
kiego p o ten ta ta  t a k  narazil i ;  on bow iem , n a 
s t a w s z y  sobie n a  w ąs  te  inw idje, c z e k a ł  j e 
no okazji,  a ż eb y  z a  nie odp łac ić .  J a k o ż  gdy 
p ł a c h t a  sie n a  ów  sejm ik p rzed try b u n a lsk i  
zjechała, w y stąp i ł  z a ra z  z o tw a r tą  p rzec iw ko  
uciskom sask im  p e ro rą ,  a  ob iecując  sam  sta-*

L o n d y  n 16 W r z e ś n i a .  Według osta
tnich doniesień, wynagrodzenie, które Chiny w y
płacić mają, Francji, wynosić ma 1,200,000 fst., 
a dla Anglji 2 miljony fst., ale w tej ostatniej sum
mie objęte już je s t  wynagrodzenie dla kupców 
z Kantonu. (fleue p reus. Z tg .)

A N G L J A.
Londyn 15 W rześnia. Nie potwierdza się wieść, 

która wczoraj krążyła, że Lewiatan został przeda- 
ny nowo utworzonemu towarzystwu, ale w ypra
cowany został projekt, za pomocą którego dotych
czasowe towarzystwo, przez przybranie nowych 
akcjonistów, mogłoby postawić się w możności 
dokończenia i wyprawieniana morze tego kolosu.

Poczta lądowa przybyła do Londynu w dniu 
dzisiejszym, ale nie przywiozła jeszcze dosłowne
go textu traktatu chińskiego (który najprzód o- 
głoszony zostanie w London Gazette), tylko krót
ką treść wyjętą z China M ail, zgadzającą z tem 
co ostatnia depesza telegraficzna doniosła. Szcze
gółowe wiadomości z Indji brzmią pomyślnie. O- 
statnie gromady sypojów bengalskich znajdują 
się w zupełnie zwątpiałym stanie i z powodu zdo
byczy jak ą  są obładowani, ścigani są przez lud 
wiejski jak dzikie zwierzęta.

Królewskie laboratorjum w Woolwich, które 
w ostatnich czasach wyrabiało tygodniowo 20 
tysięcy kul albo boinb, obecnie w takim samym 
czasie może ich dostawić o 5 tysięcy więcej. D o
prowadzono do tego przez udoskonalenie i po 
większenie machin w tej fabrykacji używanych, 
a źe takowe prawie wyłącznie obsługiwane są 
przez dzieci, przeto produkcja je s t  o 50 pCt. tań 
sza, niż w czasie ostatniej wojny wschodniej, 
gdzie większa część bomb i kul wyrabianą była 
w prywatnych giserniach.

Z Southampton donoszą, źe paropływ Saxo- 
nia  przybył tam wczoraj wieczorem z pocztą 
z New-Yorku 1 b. m. i udał się dalej do H am 
burga. Między 240 jego passaźerami, znajdował 
się pan Malhousen, wiozący depeszę do dworu 
pruskiego.

W  jednej litograficznej korrespondencji czy
tamy:

Do Liverpool przybyły w tych dniach dwa ła
dunki okrętowe obłąkanych, niemogąeych b yću -  
leczonemi (w ogóle 99), których z N c w - Y o r k  o- 
desłano do miejsca urodzenia. Naturalnie, utrzy
manie ich spadnie na gminę Liverpoolu i ta za
mierza zwrócić się do ministra spraw zagranicz
nych, z proźbą, aby tenże uczynił przedstawie
nie w tym względzie rządowi Stanów Zjednoczo
nych. (Nie możemy przypuścić, żeby nawet ame
rykanie mogli się podobnego postępku dopuścić).

— Wspominaliśmy już, że w Sc East, na g ra
nicy bretańskiej, obchodzono rocznicę zwycięz- 
twa odniesionego przez Francję za Ludwika X.V 
nad flotą angielską i o liście w tym przedmiocie 
tego króla, w którym je s t  mowa o pretensji An
glji do absolutnego i wyłącznego panowania. Ti
mes w następujący sposób odpowiada na całą tę 
liistorję:

»W dniu 11 Września 1759 roku, miała miej-

n ą ć  n a  czele, z j a k  n a jw ięk sz ą  ł a tw o ś c ią  z e 
b r a n ą  sz lach tę  rozbudził .  I ro z b u d z i ł  j ą  n a 
w et d a lek o  lepićj, niżeli sam  się spodz iew ał:  
ro z b ie g ła  się o n a  bow iem  w ten m om ent po 
w o jew ó d z tw ach  i tak i  w szędzie ro z n io s ła  z a 
p a ł ,  jak ieg o  od n a jd aw n ie jszy ch  c z a só w  nie- 
pam ię tan o .  M ia ło  się niby to w szys tko  dz iać  
milczkiem, aż  p ók iby  nie n a s tą p i ło  p o ro z u 
m ienie z k o ro n ą ;  a le  l icha tam  d a ł  się k to  do 
m ilczenia  zn iew olić ,  w iedząc  że c a ły  n a ró d  
się ru sza ,  a  sam  h e tm an  s taw a  n a  czele! W ięc  
k to  ży ł  ty lko i m ó g ł  szablisko  u dźw ignąć ,  
k to  j a k ą k o lw ie k  p o s ia d a ł  szkapinę , a  z resz tą  
choć i pieszo, ten  się sam  stroił,  je źd z i ł  po  
d w o rk a ch ,  po  za śc ian k ac h  i m iastach , b u rz ąc  
drugich i n io sąc  m iędzy  nich o w ą  w ieść  w ie l
k ą ,  k tó ra  się n a  sejmiku w ileńskim  zro d z iła .  
P rzy sz ło ż  nareszc ie  do tego, że już  i k a p ła n i  
zaczę li w o ła ć  z kaza ln ic :  „ P rz y p a s z  do b io 
d e r  sw y ch  miecz!“  i żony m ężów , m a tk i  s y 
nów  p o w y p ra w ia ły  z domu, ba! i s ta rzec  
zg rzy b ia ły ,  k tó ry  już  tylko s s a ł  g rz a n k i  p rzy  
piecu, a  o sp ra w y  k ra jo w e  nie p y ta ł ,  w k ł a d a ł  
koszu lkę  d ru c ia n ą  n a  siebie, d a ł  się w sa d z a ć  
n a  k o n ia  i c ią g n ą ł  p o d  D ruskieniki,  nie tak  
d la  poży tku ,  j a k  d la  p rz y k ła d u .  A ta k  w  tym 
p o b o żn y m  z a p a le  z je c h a ła  się sz lach ta  b a r -

see bitwa w ygrana przeciw  anglikom  na brzegu 
zatoki St East, i Cesarz teraz nareszcie pomyślał 
o uwieńczeniu wspomnienia tego faktu pomnikiem. 
Jego C. Mość bardzo dobrze uczynił, bo gdyby 
sobie tego trudu nie zadał, fakt ten niewątpliwie 
byłby poszedł w niepamięć. Anglicy w owym 
dniu popełnilijedno z licznych swoich szaleństw, 
t o j e s t z z b y t  małą siłą napadli na francuzow i 
xiąże d ’Aiguillon, ówczesny gubernator Bretanji, 
wystąpił przeciw nim z ogromną armją, napadł 
niespodzianie tylną ich straż, kiedy się już cofali 
na okręty i 600 ludzi zabił lub ranił, a 400 wziął 
w niewolę. Nie sądzimy, żeby chęć utrzymywa
nia dawnych narodowych niechęci, spowodowała 
Cesarza do utrwalenia w kamieniu i bronzie tego 
wypadku, bo ponieważ francuzi byli stroną zwy- 
cięzką, a wygryw ający zwykli w dobrym hum o
rze bywać dla przegrywającego, przeto pomnik 
ten może być chyba wyrazem współczucia dla 
biednych anglików, którzy w tym dniu padli od 
ciosów francuzkich. Dla tego nie będziemy źle 
myśleli o zamiarach Cesarza, chyba  źe dowiemy 
się, że on ściślej zwraca uwagę na rozmaite w y
padki tego samego roku 1758. Przyznajemy się, 
źe bardzo wątpilibyśmy o dobrych zamiarach Ce
sarza, gdybyśmy zobaczyli źe wzniósł pomnik 
w  St Malo, aby przypomnieć, źe kommodorHo- 
ve w dniu 8 Czerwca 1756 r. sto okrętów w tam
tejszym porcie spalił, a w cztery dni później od- 
płynął n a p o w ró t , nie utraciwszy ani jednego 
człowieka. Nie przypominamy sobie, żeby naj
większy badacz pomników, p. Roebuck, wynalazł 
w Cherbourgu jaki pomnik, przypominający ten 
fakt, że tenże kommodor Hove w dniu 6 S ierp
nia 1758 roku, wszystkie statki znajdujące się 
w porcie Cherbourga spalił, i źe jenerał Vlight 
wysadził na ląd swoje wojsko, wszystkie budują
ce się właśnie warownie zniszczył, miasto zajął i 
podpalił i zabrał zakładników, także nie straciwszy 
ani jednego człowieka. Zapewne we Francji nie 
starają się przypomnieć te wypadki, że działa i 
moździerze zdobyte we Francji, z odgłosem mu
zyki i z rozwiniętemi chorągwiami z Kensington 
do T ow er zostały przewiezione. Zdarzyły się 
w tym samym 1758 roku  jeszcze inne niektóre 
wypadki, o których dzieci angielskie do s z k ó l  
chodzące muszą się uczyc, naprzyklad zdobycie 
Louisbourg, St Johns, Fontene i Du Quesne, ale 
my nie sądziliśmy, żeby która z tych drobnych 
utarczek warta była pomniku i bardzo by nas to 
niepokoiło, gdyby Cesarz innego był zdania i za
miast swoim poddanym przypominać kiedy i gdzie 
Anglja krwią swoją oczyściła się ze swoich grze
chów, chciał w całej Francji wznosić pomuiki 
w miejscach klęsk przez francuzów poniesionych.'!

-r- Obóz, który w początku tego lata założony 
został w Chatham, miejscu zebrania wszystkich 
wojsk udających się do Indji, został obecnie zwi
nięty, ponieważ cel jego, to je s t  ubezpieczenie 
żołnierzy od zaraźliwych chorób, został dopełnio
ny. Na przyszłą wiosnę i następnie co rok próba 
ta ma być na większą skalę wykonywaną, aby 
wojska udające się do osad, przyzwyczaić do źy-

dzo  liczebnie i uczyn iw szy  k o lo ,  z a w ią z a ła  
się w k o n fed erac ję ,  którój m a rsz a łk ie m  u c z y 
n i ła  P o c ie ja ,  o d d a ją c  mu s p ra w ę  p o w sze ch n ą  
w  opiekę. S p isano  ta m  ta k ż e  tejże k o n fed e 
rac ji  ins trum ent,  w  k tó rym  „ o b w a ro w a w s z y  
bezp ieczeństw o  osoby  i g o dnośc i  królew skićj, 
zo b o w ią zan o  się życie  sw oje  n a  szań c  w ys ta 
w ić  dopó ty ,  d o p ó k ib y  nie b y ł a  p rzy w ró co n a  
c a ło ś ć  Pactów Conventow i dopókiby  w szyst
kie w o jsk a  obce  nie w y sz ły  z g ran ic  R zeczy 
pospo lite j.”  A to sp raw iw szy ,  zaczę to  c h o rą 
gw ie  o k ry w a ć  i p rzyzw oic ie  szykow ać ,  c z e 
k a ją c  ty lko  o rd y n a n su  Pocie ja ,  a b y  u d e rzy ć  
n a  sasów .

Jed n a k że  Pociej jeszcze  się z o rd y n a n sem  
nie spieszył. I  m ia ł  on n iby  w  tem  ra c ję ,  a l 
bow iem  pobić W eisenfelda nie b y ło  t ru d n o ,  
a le  pobiw szy go, t rz e b a  b y ło  b y ć  p ew n y m , 
że ze spokojnój je szcze  k o ro n y  n o w e  s iły  na- 
biegną, a  w tedy  s p r a w a  b y ła b y  b a r d z o  w ą t 
pliwą.

(D alszy c ią g  nastąpi).
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cia obozowego.
—  Od niejakiego czasu dużo tu  mówią, o ok rę 

tach  z taranami (v a isse a u x  betters), to je s t  o p a 
trzonych taranami, aby  przez uderzenie w nie
przyjacielskie okrę ty ,  takow e zarapiać od razu; 
okręty te, j a k  dzienniki głoszą, budow ane  są 
w C herbourg. Dziś y ice-admirał S ar to r iu s  w y s tę 
puje z oświadczeniem, z’e jeszcze w  początku  w o j
ny  w schodniej z naleganiem zalecał admiralicji 
angielskiej budow ę  takich  s ta tk ó w  w ojennych . 
Po w in n y  one budow ane  być z najsilniejszych b la 
tów  żelaznych, m ogących  oprzeć się uderzeniom 
bom b, z p rzodu  i z ty łu  kształt ich ma być  zupeł
nie je d n a k o w y ,  z w ysta jącym  odpowiednio  t a r a 
nem, opa trzonym  głow ą baran ią , z podw ójnym  
mechanizmem szruby  a reh im edesow ej,  aby  nie 
po trzebow ał obracać  się, kiedy przyjdzie a ta k o 
wać. P rócz  tego sta tk i te mogą być uzbrojone 
działami najw iększego kalibru. Tak ie  statki, m ó 
wi adm irał Sartorius , by łyby  w stanie uderzać  na 
najw iększe linjowe ok rę ty  i przeciw nim C her
b o u rg  z całemi swemi warowniami nie byłby s t r a 
sznym. P o trzeb a  ty lko  z’e b y  były o pa trzone  m a 
chinami w dobrym  gatunku.

—  D o k tó r  L ivingston dał znow u w iadom ość 
o sobie. O sta tn i jeg o  Jist je s t  z M aro b u t  nad rze
ką  Zambesi, d a to w an y  21 czerwca. M ały  rozbie
ra lny  żelazny s ta tek  pa ro w y , k tó ry  on wziął z so 
b ą  w drogę, okazał się niezmiernie użytecznym. 
W  ciągu trzech  dni s ta tek  ten  został złożony i 
doskonale  p łyną ł  w górę  wielkiej rzeki Zambesi, 
z niezmiernem niezadowoleniem m orskich  koni, 
k tó re  przed  nim grom adam i uciekają  i tak  się 
go boją, że największy z pomiędzy nich nie śmie 
się z nim spróbow ać, B y łoby  to  wielkiem d o b ro 
dziejstwem, pisze nas* podróżnik, żeby rząd  p o 
słał znaczną liczbę takich  s ta tków  do Afryki, aby  
na  m ałych za tokach  i p ły tk ich  rzekach  paraliżo- 
żow ać robo tę  dos taw ców  niewolników.

(Neue P reussisch e  Z e itu n g ) .  
F R A N C J A .

P a ry ż  15 W rześn ia . G łów nym  faktem k tó ry  
dziś zajmował opinję publiczną, by ła  w iadomość
0 szczegółach trak ta tu  z a w a r t e g o  między Chinami
1 państw am i zaohodnieini. T e  szczegóły po tw ier
dza ją  to cośmy donosili o rewizji celnej przez kom- 
missję połączoną angielsko-chińską, co naturalnie 
pociąga za sobą  współdziałanie Francji. O trzym a
liśmy także z ty c h  okolic w iadomość, że p an  Pel- 
lain biskup z B iblos i w ikarjusz Chin północnych, 
pow rócił  ju ż  na sw oją  p o sad ę  z Paryża , gdzie miał 
pos łuchan ie  u Cesarza.

Mieliśmy słuszność p o w ątp iew a jąc  o p raw d z i
wości pogłosek bliskiego p rzyw rócenia  s to sunków  
dyp lo m a ty czn y ch  między N eapolem  zjedne j s t ro 
ny a F ran c ją  i Anglją z drugiej. Ostatnie w iad o 
mości nie pozw ala ją  przypuszczać, żeby rzeczy 
b y ły  tak  bliskie tego rezulta tu . K ról neapolitań- 
ski okazuje się więcej niż k iedykolw iek dalekim 
od przystania  na w arunk i k tó reby  mogły s p ro w a 
dzić dobre  porozumienie między jeg o  dw orem  i 
mocarstwami zachodniemi, nie okazuje naw et że
b y  żałował że te m ocars tw a  nie są  rep rezen to w a
ne  w  N eapolu . Z T u ry n u  dow iadujem y się, że rząd  
sa rd y ń sk i  p rzychylił  się do dania  upoważnienia 
to w arzy s tw u  odeskiemu żeglugi parow ej na zało
żenie w porcie  Y illafranca stacji d la  sk ładu  węgli 
i to  tym czasowo.

  Dziś zapow iada ją  p o w ró t  Cesarza do sto li
cy na dzień 22gi b. m., co przedłuży o kilka dni 
pierwotnie zam ierzony czas poby tu  Ich  Ces. M o
ści w Biarritz. Je n e ra ł  M ac M ahoń  czekać będzie 
na  przybycie  Cesarza  z w yjazdem  do Algierji, ale 
zaraz po posłuchan iu  u  Cesarza odpłynie na  miej
sce swoich n o w y ch  obow iązków  parop ły  wem Chri- 
stophe Colomb. T o w a rz y sz y ć  b ę d ą jen e ra ło w id w a j  
jeg o  ad ju tanci pp. L e b ru n  i B esson . T e n  ostatni 
j e s t  to ten  sam znakom ity  officer, k tó ry  po b a r 
dzo odznaczającej się służbie w Krym ie , należał 
do kommissji zajmującej się oznaczeniem granicy 
tureckiej. Jen e ra ł  Y u s s u f  zna jdu jący  się od nie
jak iego  czasu w P a ry ż u ,  w yjeżdża także za tydzień 
do Algierji.

Biegały dziś wieści, że w szystk ie  kw estje  ceł i 
wolnego h a n d lu  w  Algierji, mają być  oddaw ane  
radzie stanu; nie p rzyw ięzujem y w cale  w iary  do 
tych  pogłosek, ale w spom inam y je  na  d o w o d  ż y 
wotności pew nych  idei, k tó ry c h  t ry u m f  może zo
stać  opóźnionym, ale k tó re  nie są  zapewnie tak  
zupełnie zachwiane jak  to  mówią w w yższych  sfe
ra c h  urzędow ych.

—  S łych aćże  wm iejscekarabinów Minie,w pro
w adzony ma być w użycie w całej piechocie fran- 
cuzkiej inny rodzaj broni daleko lżejszej i łatw iej

szej do m anewrowania.
Mówiono tu  od kilku dni, że pew na  liczba urzę

dników  ministerstwa skarbu , m a  się udać  do K o n 
s ta n ty n o p o la  d la  zreform owania administracji fi
nansow ej w  Turcji. K o rresp o n d en t  tu te jszy  Nor- 
da  zapewnia, że do tąd  P o r ta  nie prosiła  w cale 
naszego rząd u  o p o d o b n ą  pomoc. Tenże  k o r re s 
p onden t mówi, że xiąże N apo leon  formalnie zarzu
cony j e s t  prośbami. Jedni chcą  być prefektami 
w Algierji, d rudzy  żąda ją  lasów  i gruntów , inni n a 
reszcie przywilejów na ty toń  i t. p.

Niewiadomo do tąd  z pewnością  nietylko ja k a  
sum m a w ynagrodzenia  p rzyznaną  została  przez 
Chiny m ocarstw om  zachodnim, ale naw e t  czy w o- 
góle to w ynagrodzenie  zostało zaw arow ane. Z a 
pewniają  dziś, że Anglja wcale go nie żądała.

P a tr ie .donosi że w je d n e m  ministerstwie o trzy 
mano TO,000 próśb o o rd e r  legji honorow ej.  C y
fra ta  pokazuje  do jak iego  skanda lu  doszedł nasz 
zwyczaj upominania się o order ,  i rząd  dobrzeby  
bardzo uczynił, żeby ogłosił, że nikt nie o trzym a 
Legji honorow ej, kto się sam godnym  je j  uzna.

—  Skazani legityraiści z Poitiers  m ają  założyć 
appelac ję  przeciw w yrokow i s ą d u  policji p o p ra 
wczej o k tó rym  donieśliśmy wczoraj, (dzis ty lko 
dodam y jeszcze, że dw aj tylko robo tn icy  zostali 
uniewinnieni a je d e n  skazany  na  trzy  miesiące w ię
zienia.) (In d ep . Del.)

~  R obo ty  około oddzielonego og rodu  w T u i -  
leries pos tęp u ją  bardzo gorliwie, ale nie zostały  
jeszcze tak  d a l e k o  doprow adzone , żeby z nich m o
żna było rozpoznać jak ie  będzie na przyszłość  u- 
rządzenie tej części ogrodu , widzimy tylko, że rów 
kilka s tóp  szerokości i tyleż głęboki, oddzielać j ą  
będzie od  resz ty  ogrodu . T u  i owdzie postawiono 
ju ż  posągi spiżowe, linje najbliższe pałacu  od zn a 
czają się ju ż  kilku pięknemi m arm urow em i w azo
nami. D w a lwy z B areye , k tó re  dawniej strzegły 
wejścia od  te rasu  w ybrzeza, teraz sto ją  na warcie 
przy nowej bramie w  bliskości pawilonu F lo ry .

—  M oniteur  zawiera dziś n ow y  ra p o r t  o zbio
rze w ina k tó ry  w wielu okolicach Francji ju ż  się 
rozpoczął, a w bliskości P a ry ża  w kró tce  się ro z 
pocznie. Dojrzew anie  w inogron  szybko i w ido
cznie pos tępu ję  i w szystkie  okoliczności sk ładają  
sie na to żeby ilość odpow iedziała  jakości k tóra  
w s z ę d z i e  j e s t  niezwykłą. W  Arganteuil, w S c re n -  
ries i t. d , la torośle  przeciążone są  gronami, a s ła 
wna ściana winnicy w park u  £ ontainebleau, je s t  
czysto dyw anem  ogrom nym  pełnym  winogron.

—  P a n  Sabatier  j a k  s łychać ,za  przybyciem do 
D źeddach , mac zekać na nadejście fregaty D uchay- 
la  zanim zawrze ugodę co do zadość-uczynie- 
nia i w ynagrodzenia  szkód o k tóre  rząd francuzki 
reklamuje, to je s t  że jeś liby  izadość-uczyuienie o- 
fiarowane przez rząd  turecki nie w ypad ło  w edług 
życzeń francuzkiego rządu, w takim razie kapitan  
fregaty  D uchayla  mieć będzie zupełne pełnom o
cnictwo rozpoczęcia  na nowo bom bardow ania  m ia- 
s ta  (?). Spodziew ają  się jednak ,  że cel założony, na 
spokojnej d rodze osiąguięty zostanie, bo depesze 
konsulów  w  najznaczniejszych m iastach  pańs tw a  
tureckiego, donoszą  o bardzo zbawiennem w raże
niu jakie  pierwsze przez anglików  w ykonane  bom 
bardow anie  D źeddach  spraw iło  na  um ysłach  m a
hom etan. ADgliey spodz iew ają  się, że to wrażenie 
nie będzie bez w pływ u na pielgrzymów zjlndji, k tó 
rzy  uważani są za podżegaczy do wiadomej rzezi 
w D źeddach. I  d la  nich to wyłącznie rząd  angiel
ski uznał za potrzebę  w ystąp ić  tak  szybko i en e r 
gicznie aby  ich p rzekonać o potędze  Anglji na  tych  
w odach . * (Neue Pr. Z tg .)

I N  D J  E.
O sta tn ia  poczta  z K alku ty ,  o trzym ana  w M arsy - 

lji, nie przywiozła żad n y ch  wiadomości z tea tru  
wojny. Anglicy p rzed  nadejściem chłodniejszej 
po ry  roku , nic ważnego nie przedsięwezmą. P o 
w stańcy  podzieleni na małe grom ady, zna jdu ją  się 
po w szystk ich  s tronach . O statn ia  poczta  angie l
ska  w ysłana  lądem  z K alku ty  do Bombay, została 
przez p o w stańców  zrabow aną .  N a  północy  p o 
w stańcy  jeszcze sa  dość silni. (Neue Pr. Z tg .)  

P  O R  T  a  G A L J  A.
Gazetta  donosi, że w edług nowego p o s ta n o 

wienia rządow ego, cło od w prow adzanego  ryżu  
(najpóźniej do 2 m aja  11>59) zniżone zostaje  do 
t>0Ó reis od cetnara . W sze lk ie  rodzaje  zbóż i j a 
rzyn mają  do tegoż term inu  wolnemi być  zupełnie 
od  cła. (Neue P r. Z tg .)

W Ł O C H Y .
T u ry n  13 W rześn ia . Dzisiejszy D iritto  zawiera 

rozum ow any  ar ty k u ł  przeciw prezesowi gabinetu, 
w  k tórym  temuż zarzucano że pozostaw ia nie sp e ł
nione swoje przyrzeczenia, zwrócenia  szczególnej

troskliwości k u  zapewnieniu bezpieczeństw a pil* 
blicznego. Ze w szystkich  s tron  n ad ch o d zą  listy  
malujące bardzo  sm utny  obraz s tanu  naszych  r ó 
wnin. R abunki i zniszczenia dokonyw ane  w p o śró d  
dnia pod okiem właścicieli, są codziennym chlebem.

Rząd nasz ra tyfikow ał konw encję  w przedmio* 
cie X ięztw  N addunajsk icb . po d p isan ą  w  P a ry żu  
lOgo sierpnia r. b. Oczekują  tu  z niecierpliwością 
publikacji dzieła konferencji, a szczególnie p r o to 
kółów, ponieważ powszechnie  wiadomem jfest, że 
pełnomocnik piemoncki pozosta ł  ciągle w iernym 
zasadzie połączenia dw óch  Xięztw, a ponieważ to 
połączenie nie przyszło do skutku , p rze to  Ci k tó 
rzy  je  popierali, tern bardziój p ra g n ą  aby dpinja 
ich znaDą była Europie .

W ielu  znakom itych Wołochów, między innemi 
pan  Mikołaj Godiseo vice-prezes d y w an u  w B u 
kareszcie, przejeżdżali przez T u ry n ,  wraca jąc  ż P a -  
ryża  do swego k ra ju .  Przez czas krótkiego p o b y 
tu  w T uryn ie ,  pan Godiseo i jego  przyjaciele od- 
widzili hr. C avour i wyrazili wdzięczność ja k ą  oni 
i ich współziomkowie czują dla kró la  W ik to ra  E -  
m anuela  i jeg o  rządu.

R zy m  6 W rześn ia . O w dow iała  xiężna K a ta rzy 
na H ohenzollern  Sigmaringeń, z dom u xięźniczka 
H o h en lo b e  W a ld e n b u rg  Schillings fort, u rodzona  
w ro k u  1 8 l7 j  której małżonek x iążeK aro l  H o h e n 
zollern, um arł l i g o  m arca  18Ó3 roku , zaraz w pier
w szą rocznicę śmierci męża udała  się do k lasz to 
ru w Klezichcin (zakon s ióstr  Sgo S erca  J e z u s o 
wego), a od roku  mieszkała w Rzymie, zajmując 
się pobożnemi ćwiczeniami. Z cichego schrbnienia  
Dam pobożnych  na K w iryna lu ,  p rzed  pół rokiem 
xięźna jeszcze bardziej u su w ając  się od życia św ia
towego, osiadła  w  klasztorze Franciszkanek  de S, 
Atnbrogio. D osto jna  w dow a  po odbyciu  ścisłego 
nowicjatu, w dniu 29tym t. m. w ykona  ś luby  za
konne ja k o  p ros ta  zakonnica.

Jenera ł  G oyon  wyjednał, że garnizon francuzki 
w Rzymie, zostanie powiększony o je d e n  bataljon  
strze lców ,______________________ (Neue P r. Z tg .)

G a w ę d k a  p o p u la rn o -n a u k o w a .
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz N er K roniki 247.)
Wędrówka narodów. Arabowie ocalili nauki od zupełni) 
zguby. Ich szkoły w Hiszpanji, wygnanie ich z  tego kra* 
ju. Ważne wynalazki arabów. Kamień mądrości. Prze* 
rabianie nieszlachetnych metali na złoto. Aut o daje xiqg 
alchemicznych Pustelnicy. Alchemicy w cesarstwie wscho- 
dniem. Rajmund Lulle, co on robił z  siarki i żywego sre
bra, a co my z tych ciał otrzymujemy? Złoto płynne ja 
ko lekarstwo przeciw śmierci. Jak wyglądało laboratorjum 
alchemika? Basilius Valentinus. Wskrzeszenie mędrców 
greckich, a nawet egipskich i indyjskich. Alchemicy na
dworni. Przywilej narobienie złota i etixyru życia. Jak 
Paracelsus zamieniał żelazo w złoto. Szukaj a znajdziesz. 
Porcelana, fosfor, ultramaryn, karmin, to są wynalazki 
alchemików; pokazuje się, że głupia matka może urodzić 
mądre dziecko. Chemja jest dziecięciem alchemji. Obraz 
laboratorjum chemicznego przed pięćdziesięciu laty. Wa
żność doświadczeń w nance chemji. PiembsZa próba wpro
wadzenia teorji w tej nauce Floffiston, teorja Stahla i Iłó- 
maczenie za je j pomocą rozmaitych faktów. Obalenie tej 

teorji, doświadczenie Lavoisiera.
N astąp iły  dalej tak  gwałtowne, tak  w s trz ą sa ją 

ce całym światem w ypadki,  że h is to r ja  ani p ier
wej, ani potem  nic podobnego  nie przedstaw ia . 
Rzym, w ładca  świata, p a d a  p o d  ciosami pó łno
cnej w ędrów ki ludów ; Grecja, Jon ja ,  E g ip t  4 
z niemi w szystko  co w n a u k a c h  i sz tukach  z t ru 
dem  zdoby to  — ginie; g ru b a  czarna  kresa, noc 
niewiadomości, zajmuje przes trzeń  kilku wieków. 
T y lk o  na  w schodzie  u  arabów , z burzy  j a k ą  o* 
smanizm wywołał, w ykw itła  nauka  p o d  Kalifami, 
T am  z pomiędzy wyższych nauk, upraw iano .na j-  
gorliwiej m atem atykę, astronom ję  i jeografję ,  —  
z sztuk w yzw olonych, poezję i budow nictw o, —  
a z pomiędzy bezpośrednio  z życiem zw iązanych 
umiejętności, chemję i sztukę lekarską .

A z Arabji i z Azji mniejszej te now e promienie 
wiedzy szeroko rozp ływ ają  się na  Egipt, p ó łn o 
cny brzeg Afryki i do Hiszpanji; z drugiej zaś 
s trony  przez Grecję  i W łochy, i widzimy, że do 
wcipni arabow ie  p o d  rozumnemi Kalifami, wzięli 
n a  siebie upraw ianie  nauk  i ocalenie ich od  zu
pełnej zaguby-

T ak icb  fana tyków  j a k  Omar, nie było  ju ż  wię
cej między niemi, gdy  już raz panow anie  ich  u- 
twierdziło się i ubezpieczyło. P rzy ję li  oni tak  
zwaliska daw nych  umiejętności, j a k  i za rody  n o 
w ych , w trosk liw ą opiekę, pielęgnowali j e  i r o z 
wijali, i doprow adzili  do nieznanej do tąd ,  a n a 
w et n ieprzypuszczanej doskonałości, tak, że p r a 
wie zdaw aćby  się mogło, iż as tronom ja , jeogra^ja



i chernja są wynalazkami arabów, źe dopiero mię
dzy niemi powstały. O astrologji tego nie powie
my, bo juz za czasów kwitnącego Rzymu, istnieli 
wróżbici, z gwiazd losy ludzi czytający. Inne n a
uki istniały między grekami i za Ptolomeusza wy
soko stały i nawet chemiczne wiadomości nie ze 
wszystkiem były im obce, bo w czwartym i pią
tym wieku napotykamy już pisarzy greckich, któ
rzy  o przemianach chemicznych ciał mówią 
nie ja k  o nowej, ale ja k  o dawno znanej sztuce, 
która od magów egipskich przeszła do wysokiej 
szkoły założonej przez Ptolomeusza Igo w Ale- 
xandrji i tam już nie była uważaną za tajemnicę 
wybranych, ale ku użytkowi powszechnemu by
ła nauczaną i rozpowszechnianą. Arabowie w y
stąpili ze swemi naukami dopiero w dziewiątym 
wieku.

Ale to nie zmniejsza bynajmniej ich chwały, bo 
oni podnieśli się z ruin upadłego świata i razem 
z sobą podnieśli sztukę i nauki. Już na gruncie 
dawnej kultury uczynili oni bardzo wiele, ale kie
dy  przeszli na zupełnie nietknięty jeszcze pod 
tym względem gruntHiszpanji, dopiero vytedy lud 
ten pokazał się w całej swojej cudownej wielko
ści; pokazał się tak rycerskim, walecznym, tak 
romantycznym i poetycznym, jak  filozoficznym i 
praktycznie naukowym, i z akademickich szkół, 
założonych przez arabów w Grenadzie, Kordubie, 
Sewilli, Murcji, Toledo, Walencji, Saragossie i 
innych, światło nauk które oni gorliwie pielęgno
wali, rozchodziło się jak  z wielkiego ogniska, nie- 
tylko po całej Hiszpanji, ale i po całej reszcie 
Europy, i ze wszystkich jej krajów uczeni scho
dzili się tu dla powiększenia swojej wiedzy i w a- 
stronomji. matematyce i sztuce lekarskiej czerpali 
tu  pierwsze zasadnicze wiadomości. Pisarze arab
scy w szesnastym jeszcze i siedmnastym wieku, 
byli głównem źródłem nauki i chociaż już d a 
wno arabowie zostali przez świętą Herman- 
dadę wygnani z Hiszpanji, chociaż już daw no 
ich pałace leżały w zwaliskach, ich meczety zni
kły z powierzchni ziemi Cydów, ich władza siad 
naw et po sobie nie zostawiła, jednakże rozumem 
i wiedzą panowali oni jeszcze (wprawdzie nie nad 
Hiszpanją, która pierwsza otrząsła się z jarzm a  
cywilizacji) nad całą resztą ucywilizowanego 
świata, bo u maurytańskich autorów szukano r a 
dy, jeśli jej nigdzie indziej nie znaleziono, bo oni 
rzeczywiście daleko wyżej posunęli się, niżby się 
dziś zdawało. Znali kwasy: siarkowy, saletrowy, 
solny i połączenie tych dwóch ostatnich, zwane 
w ódą królewską; znali rozmaite alkalja, które 
dziś jeszcze to arabskie nazwanie noszą; znali 
rozmaite sole, mięszanitiy czyli aljaże metalliczne 
i ich roztwory; znali siarkę w rozlicznych jej 
kształtach, zacząwszy od jej połączeń z metalami, 
aż do największego rozdrobnienia w mleku siar
czanem; rozmaite preparaty żywego srebra były 
im znane, a znajomość destyllacji isublimacji, n a 
prowadzała ich na coraz nowsze odkrycia. Im 
winniśmy wynalazek spirytusu, arszeniku, kamie
nia winnego, ammonjaku, rozlicznych preparatów  
antymonowych.

Z niezmordowaną gorliwością szukali oni le
karstwa, któreby wszystkie słabości leczyło, co, 
przypuszczając źe wszystkie słabości z jednego 
wynikają źródła, niezupełnie było niedorzecznem 
zadaniem i nie można mieć im za złe, ze nie wie- 
dzieli jeszcze stanowczo o rozmaitych przyczy- 
nach rozmaitych chorób. . .

Takie powszechne lekarstwo było y is o nie 
posłużyło do przedłużenia życia, u t™ymUj ^ C 
zdrowie, a zatem niezmienną siłę ciała. Waza -ze 
święte xięgi Mojżesza, a za niemi Koran, uczą nas 
z’e pierwotni ojcowie rodu  ludzkiego żyli po bod 
do 900 lat, dla czegóźby przy pomocy lekarstwa 
skutecznego przeciw wszystkim słabościom, nie 
miało być moźliwem przedłużyć w dziesięćkroć 
zwykły okres naszego chorobliwego żywota? Te 
usiłowania mędrców były zupełnie usprawiedli
wione w szukaniu tego lekarstw a i lekarstwo to 
nazwano kamieniem mądrości.

Myśl przemieniania jednych  metali na drugie, 
wspominana już za Cezarów Rzymu, przeszła dzie
dzicznie do późniejszych wieków. W  trzecim wie
ku naszej ery, pisali o tej nauce (nazwanej Me- 
teotechnią) Zosimus, Panopolis, Olympiodor te- 
bański i inni, których dzieła w starych bibljote- 
kach wynaleziono i pisma tego rodzaju były wte
dy tak liczne, źe Dyoklecjan bojąc się źe egipcja- 
nie przez znajoinosc sztuki robienia złota, zboga- 
ciwszy się bez granic, zrzucą jarzmo rzymskie, 
kazał wszystkie dzieła o alchemji spalić (stało się 
to w 1296 roku).

Ale ponieważ z drugiej strony, [sztuka robienia 
złota bardzo pożądaną była władcom, potrzebu
jącym  go zawsze, przeto inni Cesarze cenili tę 
naukę i rozkazy Dyokleyjana nie wszędzie i nie 
zupełnie ściśle1 były wykonane. Alchemicy po
krywali swoją tajemnicę fantastycznemi cieniami, 
nadawali materjałom których  używali, dziwne 
barbarzyńskie nazwy, głosili, że tajemnice te wy
grzebali z głębi piramid, lub że im objawiłje duch 
gnostyków, Ennoia.

Jedynym  sposobem skłonienia duchów do u- 
dzielenia podobnych objawień, miało być życie 
samotne kontemplacyjne, dla tego wielu filozo
fów szkoły alexandryjskiej, udawało się na pusty
nię, aby uczyć się od mieszkających tam pustel
ników i mnichów i Valens tudzież Valentinian wy
znaczyli za to karę śmierci. Przez to pustelnicy 
ci uzyskali blask męczeństwa, a lud więcej iin 
wierzył niż pierwej.

W  cesarstwie wschodniem fabrykanci złota 
przychylnie bywali przyjmowani i oszukiwali 
mnóstwo ludzi, mamiąc ich mniemaną przemianą 
innych metali w złoto i każąc sobie dobrze płacić 
przedmiotami prawdziwej wartości.

Arabowie, chociaż bardzo gorliwi chemicy, a 
może właśnie dla tego, źe z tej nauki pośrednio 
wielkie ciągnęli korzyści, nie oddawali się, p rzy
najmniej w ojczyźnie swojej, nauce bezpośrednie
go robienia złota; w Hiszpanji jednak  a^phemja 
była w żywym ruchu i) Rajmund Lulle, k tóry 
w trzynastym wieku uczył się w szkołach arab
skich, uchodził za potężnego fabrykanta złota. 
Miał on 5,000 funtów żywego srebra przemie
nić w złoto, z którego E dw ard  Iszy kazał odbić 
pierwsze gwineje i rozenoble. Lulle w dziełach 
swoich twierdzi, że metale składają się z pier
wiastku ciężkości, to jes t  żywego srebra, i pier
wiastku barwy, to jes t  siarki, i idzie tylko o od
powiedni stosunek żywego srebra i siarki, aby o- 
trzymać złoto.

Łącząc te dwa ciała z sobą, otrzymujemy cy
nober, ale nie złoto. Lulle utrzymywał, źe lepiej 
w tem sobie umie radzić. Głosił on, iż wynalazł 
ogólne menstruum, dające barwę złota oddzielić 
z tego metalu i najdrobniejszą cząstkę tego sub
telnego wyciągu tak powiększyć, pomnożyć, roz
ciągnąć, źe nią największą ilość nieszlachetnych 
metali w złoto zamienić potrafi. On także ogło
sił pierwszy szalony pomysł rozpuszczonego zło
ta (aurum potabile)  panaceum, uniwersalne le
karstwo, za pomocą którego człowiek może się 
stać nieśmiertelnym nietylko co do duszy, o co 
najpewniej nie chodziło temu alchemikowi, ale co 
do ciała.

Laboratorjum alchemika bywało zwykle w j a 
kiejś wysokiej, zupełnie opuszczonej, a przynaj
mniej niebardzo przystępnej ciemnej wieży, w p o 
koju, do którego słabo tylko przedzierać się mo
gło światło dzienne, przez pomalowane szyby, i 
tam wśród stosu starych xiąg i rękopismów, o- 
toczony flaszami, retortami, kolbami, piecami, ty 
glami, rozmaitemi narzędziami fizycznemi, trupie- 
mi głowami, wypchanemi skórami zwierząt i p ta
ków, mędrzec oddzielony od świata, pracował 
dniem i nocą nad zadaniem, najczęściej niedorze
cznem, ale niekiedy prawdziwie naukowem. — 
A w każdym razie, z takich to nieprzystępnych 
dla profanów, a nawet odstraszających ciemny 
ogół niejaką wonią czarodziejstwa, gabinetów 
alchemicznych, wyszło niezmierne mnóstwo wia
domości w fizyce, chemji i w ogóle naukach przy
rodzonych, bo ludzie ci, z konieczności dla swo
ich, chociażby nawet urojonych celów, musieli 
pracować nad anatomją, zoologją, astronomją 
(choćby tylko dla astrologji), nad fizyką i clie- 
rają, i wiele odkryli, wiele zbadali, i .choćby ty l
ko w swoim sposobie spisane zostawili następ
com, tak źe dla nas pisma te są zupełnie niezro- 
zumiałemi, jeśli nie oddamy się starannym studjom 
nad pismami trzynastego wieku.

Do najsławniejszych między temi rozumnemi 
szaleńcami, należy Basilius Valentinus (najpodo- 
bniej wielu było piszących pod tem nazwiskiem 
i ztąd nieporozumienie względem epoki ich kwi
tnienia i twierdzenie, że ów Valentinus za pomocą 
kamienia filozoficznego żył przeszło la t trzysta). 
Pisma jego jeszcze naw et w 1740 roku w komple
tnym zbiorze wydane zostały i w nich to szcze
gólnie towarzystwo Wieńca Róż chciało wynaleźć 
właściwy klucz do robienia złota.

W  tym czasie i mędrcy przed-chrystusow ych 
czasów zostali uznani jako nauczyciele niebie
skiej mądrości. Nietylko Demokryt i Arystoteles 
zostali znowu wyprowadzeni na plac, ale nawet

Hermes, Zoroaster, Osiris i Izis zostali wskrze
szeni z mogiły zapomnienia, a jakie xiąźki pisali ci 
mędrcy, to dzisiejsi autorowie najpłodniejsi k a r 
łami są przy nich. Paracelsus z Hohenheim pisze, 
źe widział gdzieś xiążkę, długą na sześć mę/.kich 
piędzi, na trzy szeroką, a grubą półtory  albo i 
dwie piędzie, a w niej należycie spisane były 
prawdziwe, niesfałszowane kommentarze Gallena 
i Avicenjusa.

Do upowszechnienia alchemji w szesnastym 
wieku, niemało przyłożyła się przychylność nie
których  monarchów dla tej sztuki. Przy braku 
stałych, uregulowanych dochodów skarbowych, 
przy wycieńczeniu przez kosztowne wojny, nie
jeden  xiąźe znalazł się w kłopocie pieniężnym, 
z którego tacy szarlatani ^przyrzekali go wydo
być; dia tego prawie każdy niemiecki xiąźe miał 
nadwornego alchemika, a król angielski Henryk 
VI dał trzem fabrykantom: Eauceby, Kirkebez i 
Ragny, we wszelkiej formie na piśmie p rzyw ile j  
narobienie zioła , dla przyrządzan ia  e l ix iru  ż y 
cia. Cesarz Rudolf II znaczną część czasu prze
pędzał w alchemicznem laboratorjum.

W iara w tę sztukę, szczególnie we Włoszech, 
była tak wielką, iż Paracelsus potrafił nawet Me- 
dyceuszom, na owe czasy wysoce światłym, my
dlić oczy, i w niektórych tamtejszych xiąźęeych 
muzeach, zbiorach starożytności sztuki,dziś jeszcze 
pokazują ze czcią dowody nadzwyczajnej herme
tycznej mądrości Paracelsa. W  jednem miejscu 
je s t  to kubek miedziany, gdzieindziej kawałek 
blachy żelaznej, albo część gwoździa, którego 
drugą połowę Paracelsus w złoto zamienił. To  
je s t  kładł ou te miedziane albo żelazne przed
mioty, mające być w złoto zmienione, w kąpiel  
czerwonego lwa, to znaczy po polsku: w roztwór 
złota w kwasie saletro-solnym rozcieńczony wo
dą; kwasy attakując łatwiej rozpuszczający się 
metal, wydzielały poprzednio rozpuszczone w nich 
złoto.

Niemożna wprawdzie powiedzieć, żeby to sta
nowiło zamianę żelaza w złoto, ale chciwi złota 
panowie przyjmowali to za dobre ji dla tego J o a 
chim II elektor bawarski dał się oszukiwać swe
mu Leonardowi Turneisser, a August siluy w D re
źnie Bottcherowi, a nawet w końcu zeszłego wie
ku jaki Cagliostro albo hr. St. Germain potrafili 
wmówić w niejednego xięcia, iż umieją robić zło
to. Byli to oszuści, ale inni na tej samej drodze 
starali się istotnie coś użytecznego zrobić; szukali 
oni, a kto szuka ten znajdzie, choć nie zawsze to 
czego szukał.

Jakkolwiek to szukanie złota, albo kamienia 
mądrości, może się wydawać niedorzecznem, win
niśmy mu jednak  mnóstwo interesujących o d 
kryć. Bottcher szukał złota w glinie i ziemi i bez 
tego nie mielibyśmy saskiej porcelany; Kunkel 
szukałgojw krzemieniuicynie i wynalazł szkło p u r 
purowe; szukał potem złota w odchodach ludz
kich i wynazł fosfor; Beireis spodziewał się zna
leźć złoto w alkaljach, kruszcach, metalach i k a 
mieniach i wynalazł ultramarynę, purpurę złotą, 
karmin i t. p. i matka godna zamknięcia w szpi
talu warjatów, urodziła zdrowe i silne dziecię, to 
je s t  naszą teraźniejszą chemję.

Dziecię to wprawdzie potrzebowało dobrego 
wychowania i długich troskliwych starań, bo  pier
wotnie dziwnie ono wyglądało. Członki jego  b y 
ły ogromne, a mózg, duchowa część napełniająca 
głowę, niezmiernie mała. Dla tych jego członków 
potrzeba było odpowiedniej wielkości narzędzi i 
laboratorjum zeszłego wieku dziwnemby nam się 
wydawało w dzisiejszem naszem pojęciu. Była to 
zwykle wielka przestrzeń sklepiona, najczęściej 
przez pół umieszczona w podziemiu, miała skle
pione framugi, ogromne kominy, apparaty  do de
styllacji takiego wymiaru, źe mogłyby w ystar
czyć na zaopatrzenie całego miasta w okowitę, a e 
one składały się tylko z bani, z hełmu i potężnej 
węźownicy czyli chłodnika, wiemy bowiem, ze 
niedawno dopiero Pistorjusz oddał nieocenioną 
usługę amatorom kminkówki ianyzow i, u os o- 
naleniem apparatów gorzelniczyc i. a ej szły 
tygle, w których cetnarami można było topie m e
tale, re tor ty  obejmujące kilka wiader płynu, mi
sy jak  oxefty, a filtry w ktorychby s,ę skąpać 
można. Szale i do nichgw.ckty stały gdzieś w ką
cie zakurzone, wszystkiego brano bez miary i wa
gi, a im więcej brano, tem pewniejsze rezultaty  
spodziewano się osiągnąć. Wszędzie ogromna 
przygotowania, koszta i utrudzenia dla o trzym a
nia najmniejszych nawet skutków. T ak  wygląda
ło jeszcze w pierwszych dwudziestu kilku latach 
bieżącego wieku laboratorjum chemiczne profes-



* ° f?  H ennbstecjtą przy u n iw ersytecie  berlińskim , 
d ziś niejedna w ielka fabryka n iep otrzeb ow ałab y  
w ięcej m iejsca, przyrząd ów , a co  najbardziej, 
k osztów .

A le ow e czasy  nader ch w aleb n ie od zn acza ły  się  
dośw iadczen iam i. D w a  w iek i sk ład a ły  się  n a  m a- 
terjały w tym  rodzaju . P a ra celsu s i je g o  w s p ó ł
cześni, później fle lm o u t, zbierali su row e fakta, 
p orząd k ow ali je , zm ieniali, n o to w a li to ćo  w y d a 
w ało  się  dobrem  i uz’yteczn em , a le d op iero  w  sto  
lat p óźn iej. S fa h l od w aży ł się  na w y stą p ien ie  
x form alną teorją. P er a ce lsu s  i H elm on t najw ię- 
cej upraw iali chem ję d lą sztuki lekarskiej. S ta b l 
chpciaź także d ok tór (od roku 1694 do 1716 był 
p rp fessorem  w  H alli, a n astępn ie do śm ierci przy
b oczn ym  k rólew sk im  lekarzem  w  B erlinie; umarł 
w  1734  roku) w ięcej,jed n ak  szuk ał z chem ji u- 
źytk u  n au k ow egp , starał się sam ą chem ję ja k o  
n auk ę na p ew n y ch  zasadach  op rzeć i rozw inąć i 
c?ego  nikt przed  niin nie p rób ow ał, w p row ad zić  
w  p iej,n iejak i sy stem . Jakoż u czyn ił to, i op iera
ją c  się  na liczn ych  d ośw iad czen iach , rozw inął 
n auk ę o c ie le  palnein , k tóre n azw ał llog iston , a 
k tóre w ed łu g  n iego , zn ajd ow ać się  m iało w e  
w sz y s tk ic h  cia łach  na ziepn i s to so w n ie  do ilo śc i, 
n ad aw ało  im rozm aite w łasn ośc i. F lo g isto n  przez 
ogień  daje się w ed łu g  n iego w y p ę d z a ć  z ciał roz
m aitych , przez co  tak ow e n o w y c h  zupełn ie w ła 
sn ośc i nabierają, a przez łączen ie  z innemi ciała
mi bogatem i w  flo g isto n , m ożna go  tam tym  p rzy 
w róc ić  i n adać im zn ow u  p ierw otn e ich  w ła 
sn ości.

N a p rzy k ła d  w ęg ie l, siarka, fosfor , zaw ierają  
niezm iernie w iele  flogistonu , a przy paleniu , ten- 
źą z n ich  uehpdzi. M etale zaw ierają bardzo m ało  
flog istonu ; cą ły  b lask  jed n a k , tw a rd o ść  i cią^li- 
w o ść  jem u w yłączn ie są  w inne.

Jeśli ogrzew am y m etale bardzo d łu go  i bar
dzo s iln ie , flogiston  z n ich  u ch odzi i zm ieniają się  
w  m etale d eflog istyczn e , tak zw an e ru d y  albo  
zw apnien ia  m etalliozne. Jeśli zn ow u  ciało p alne, 
p osiad ające ja k  n ajw iększą ilo ść  flog iston u , z te- 
mi zdeflog istow an em i ciałam i razem  p odd am y dzia
łan iu  siln ego  ognia, o w o  w ap n o  alb o  ruda (dziś 
n azyw am y to n iedpkw asem  albo k w asorodkiem ), 
otóż ted y  ruda nabiera flog istonu  z w ęg la  (staje się  
zp p w u  m ętątepi, Z e J y w .ę , srebro przez takie zw a 
pnienie staje się  ciąższem  ni? p ierw ej, to bardzo  
ła tw o  w ytłu m aczyć, bo flog iston  n iety lk o  nie ma 
w agi, ale n ąw ęt przez ab so lu tn ą  lek k o ść  sw oją , 
ujm pje ciężaru ciału  z którem  się  łą c zy , a p rzeci
w nie j e g o  usunięcie, czyn i ciało cięższem , IZiemie 
w ed łu g  S tah lą , są ciałam i n iezłożonem i, ja k  k rze
mionka,, g l in k ą  w apno: są  one nie palne, b o  nie 
m ają njc, flpgistonu. D p  ćiał n iez łożon ych  liczy  
on i inne połączen ia  m etałliczne, k tóre n azyw am y  
dziś n ied okw asam i, tudzież różne kvvasy 1 inne' 
ciała, k tórych  nie potrafił, roz łożyć. Ś w ia t za d o 
w o lo n y  b y ł z tęj,n auk i i bardzo szyb k o  rozeszła  
się  ona z N iem iec po całym  św iecie , gdzie t y l 
k o  zn ajd ow ali się  lu dzie św iatli zajm ujący się
W

D ziś w ięm y w p raw d zie , że żad n ego  flog istonu  
nie ina, a le  w, ow ym  czasie , k ied y  teorja  S tah la  
w  ciągu kilku la t sta ła  się  panującą i przez sto  
ląt b lisko u trzym yw ała  się na sw oim  tronie, —  
w ó w cza s , iąó.wimy, nie w ażon o , nie zw ażano na  
ilo śc i, ty lk o  pa zew nętrzne zjaw iska czy li jak ośc i 
i na tej d rod ze i tak ju ż  dużo zdziałano, m ianow i
cie w  N iem czech , gdzie co  ch w ila  n ow e a in teres-  
su jące fakta  w y ch o d z iły  na jaw . Francja bardzo  
m ało zajm ow ała się  pracam i w  tyra kierunku, a u 
są sia d u ją cy ch  z N iem cam i, S zw ed ó w  i A n glik ów  
zasługu ją ty lk o  na w sp om n ien ie  S ch eele , B erg
m an, C avendish  i P r istley .

A le  w krótce m iały się rzeczy  zm ienić zupełnie, 
k ied y  p od  kon iec zesz łeg o  w ieku  rozm aite gazy  
częścią  od kryte , częścią  zb adane i p ozn ane zo s ta 
ły , ja k o  to: k>yasoród, k w as w ę g lo w y , w odor, a- 
zot, ch lor  i t. p,

W  tym  to  czasie  je d e n  z n aju czeń szych  ludzi 
w e  Francji, L avo isier , w y stą p ił z szeregiem  d o 
w cip n y ch  badań na tern i sąsied n iem  p olu . D o 
św iad czen ie, k tóre w  je g o  rękach  p rzezn aczone  
b y ło  p rzekształcić całą chem ję, zasłu gu je  tu na  
Wzmiankę.

L avoisier o d w a ży ł p ew n ą  ilo ść  czy ste j cy n y , 
bardzo ściśle , na ja k  n ajczu lszych  sza lkach , w ło -  
ź y ł j ą  w k olbę ązklanną, to  j e s t  flaszę w  form ie  
kuli z długą szyją  i razem  z nią zn ow u  d okład nie  
zw m yt^ szy , szyję k o lb y  za lu tow ał. N a stęp n ie  
k olb ę um ieścił na ogniu i tak  rozgrzew ał, że się  
cyn a  sjpp ila , przy czem u w ażał, że p ow ierzchnia

je j trącija b la sk  i p ok ryw ała  się  ja k b y  b łonk ą  
szaraw ą (n iedok w as cyny); przez p orb szeń ie r o z 
top ion ej cy n y , odkryw ała  się  n ow a  jej ‘tnetallićź- 
na p ow ierzchnia  i znoWu prędko p ok ryw ała  się  
tą  szarą b łonką. Po ostud zeniu  zw ażon o  ca ły  h p -  
parat, to j e s t  kolbę z zaw artą w ew n ątrz cy n ą  i' 
pokazało  się , że nic zupełn ie ani p rzyb y ło  ani u- 
b yło  w agi. P rzy  otw orzeniu  za lu tow an ej szy i, za 
uw ażano, że p ow ietrze z sze lestem  w cisn ę ło  się  
w  k olb ę , a ztąd w n iosek , że pow ietrze p o p rze
dnio znajdujące się w  kolb ie, m usiało  zo sta ć  p o 
ch łon ięte , zużyte, ale gd zie się  podziało? Z w a żo 
n o  zn ow u  k olbę i zn alezion o ją  o k ilk agran  c ięż 
szą  niż przed  od lutow aniem . W y d o b y ta  cyn a  o- 
kazała się  o ty le  cięższą, o ile  cięższym  sta ł się  
apparat przez w ejście  zew n ętrzn ego  pow ietrza  
W n iosek , jak i ztąd w yp row ad ził L avoisier, że m e
tal zm ieniając się  w  tak zw an e w ó w cza s zw a p n ie 
nie, bierze w  siebie częśc  pow ietrza, a przez to  
staje s ię  cięższym  i zm ienia sw o je  w łasn ości, był 
przeto bardzo naturalny. (d . c. n.J

D O N I E S I E N I A .
W olliyd l Żartów w yszed ł zeszyt V serji 2ej 

i zawiera: Przysm aki bocianie ofiarowane na stó ł re
dakcji W olnych żartów przez bociana W ileńskiego. 
Pan P aw eł Pukała. —  Serdeczna chętka.—  Batraćho- 
roachia. —  W ażna w iadom ość o now o zawiązanej 
w śp ółce pod firmą dw óch żab p o d la sk ich —  U w ia
domienia z głów nego kantoru w sp ółk i pod firmą dw óch  
żab podlask ich .—  N ow y przyczynek do słow nika sy- 
nonyinów polskich. —  Skoki konika (na szachow nicy). 
Badania etym ologiczne. —  Ż yw otne kw estje. —  Stare 
ale jare .—  W ujaszek całego św iata  (na ucho czytelni: 
kom ).—  D oniesienia. —  D w a rebusy. —  Skrzynka do 
listów . —  Prenum erow ać można w expedycji głównej 
w xięgarni IP N atansona na K rakow skim  Przedm ieściu  
Nr. 442 na lszem  p iętrze, jako też w e w szystkich  
xięgąrniąch i expedycjach pocztow ych  w  kraju i za 
granicą.—  Cena serji jednej z 6ciu zeszytów  złożonej 
rs. 1 kop. 80 (ztotych 12) na poczcie w królestw ie rs.

i (złotych I 5), i w  osobnych kopertaćh póc?- 
o Cesarstwa rs. 2 kop. 75. (Nr. (6 0  — 1.)

2 kęp. 25 
tow ych d

W y d z i a ł ą ó i n i c t n a  p r z y  K o n i» i ] s -  
s j i  r z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i  S k a r b u .

P odaje do w iadom ości publicznej, ż e je s t  do w yp u 
szczenia w w ieczystą dzierżaw ę zakład hutniczy żela
zny we wsi N iw ka w pow iecie  Olkuskim  gubernji Ra
dom skiej, nad rzeką Przcm sza Biała, przy zbiegu  
granic Austrji, Pruss i K rólestw a P olsk iego w b lisko
ści kolei żelaznej Stacji M ysłow ice położonej na grun
cie erpachow ym  do którego  należy terrjtorium ob- 
szernościlm orgów  373 prętów  kw adratow ych 57-,

Zakład ten składa się z dw óch (wielkich piecow i 
pudlingarni i w alcow ni, o sile w odnej około  100 koni, 
ma obszerne magazyny i domy m ieszkalne dla admini
stracji i robotników —  oraz kopalnią węgla kamiennej 
go w  B obrku, z prawem używ alności podziem nej 
w dobrach Zagórze i K lim ontów na przestrzeni około  
850 m orgów, i jako mający tak znaczną siłę  w ody m o
że być nie tylko do produkcji żelaza ale i na inne 
p.-zedsiębierstw o użyty.

D zierżaw a ta oddaną będzie przez publiczną licyta
cję na dniu 19 (31 marca 1Ś59 w biurze wydziału gór
nictwa w W arszaw ie odbyć się mającą, każdy zgłasza
jący  się do .niej, obow iązany będzie z łożyć  na vadium  
w kassie głów nej królestw a lub banku P olsk iego rś 
5000, i przy załączeniu kw itu, podać na ręce dyrekto
ra w ydziału opieczętow aną deklarację, podług poniż
szego w zoru, po czem zaraz do licytacji głośnej dopu
szczonym  będzie.

U trzym ujący się przy dzierżaw ie, obow iązany b ę
dzie ponosić w szystk ie ciężary do tego zakładu przy
wiązane, a mianowicie: opłacać czynsz w łaścicielow i 
dóbr Zagórza rocznie po rs. 1976 kop. 32 i pół, i p o 
datki skarbow e około  350  rs. obecnie w ynoszące, a 
za odstąpione sob ie  prawo używ alności z kontraktów  
w dniacli 7 czerw ca 1833 roku i 10 (31) 1835 roku  
z w łaścicielam i dóbr Zagórza i N iw ka zawartych, tu
dzież za cały zakład i budow le do niego należące, z a 
płaci górnictwu jednę-czw artą część summy, jaką na 
licytacji postąp i zaraz, a resztę w trzech latach z pra
wnym procentem  oraz w łaścicielow i dóbr Zagórza lau- 
demium w ilości rs. 197 kop. 63 'i pół.

O stanie w jakim się  zakład ten znajduje, każdy  
na gruncie przekonać się może; o warunkach zaś licy 
tacyjnych dow ie się w  pobliskiem  biurze naczelnika o- 
kręgu zachodniego w D ąbrow ie, lub też w w ydziale  
górnictwa w W arszaw ie.

W zór do deklaracji. W  skutek ogłoszenia w ydziału  
górnictwa przy koinmisji rządowej przychodów  i skar
bu z dnia . . . .  podaję niniejszą deklarację, iż o b o 
wiązuję sie w ziąść w  posiadanie w ieczysto-dzierżaw ne  
zakład N iwka, z gruntami i budowlami do niego nale- 
źącemi, za prawo żaś tego posiadania, za budow le i in
ne użytki oprócz ponoszenia ciężarów do nigh przy:

w iązanych, ob ow iązuję się zapłacić zaraz w ydziałów  
górńićfWa jefdtio-ćzwartą część  ofiarowanej przezem nie 
summy rs. i . . . Wyraźnie (wypisać' literam i summę * 
ofiarowaną), resztę zaś w przeciągu lat trzech z pra- 
wnym procentem , poddając się w szelkim  obow iązkom  
i zastrzeżeniom  w warunkach licytacyjnych objętym.

K w it kassy na złożone vadium rs. 50oO dołączam , 
które (wrazie nie utrzym ania się przy licytacji), sain 
odbiorę, lub też o odebranie go na pocztę N. na mój 
k oszt upraszam.® * “

Stałe moje zamieszkanie je s t (w ypisać m iejsce za
mieszkania, najbliższej stacji poczto we), a jeże li zaś' 
w W arszaw ie pod Nrein).

P isałem  w N. N. dnia . . m iesiąca . . . .  roku . . . .  
(podpisać czytelnie imie i nazw isko).

T akie deklarację op ieczętow ane, powinny być za 
adresow ane w słowach:

„ D o  w łasnych rąk dyrektora w ydziału górnictwa 
przy kom m issji rządowej przychodów  i skarbu. D e
klaracja do zakładu N iw ka“ —  i tem uż dyrektorow i 
w term inie najdalej do godziny le j z południa złożone.

Otwarcie w szystkich złożonych deklaracji nastąpi 
w terminie licytacyjnym , to je s t  w dniu 19 (31) marca 
1859 roku o godzinie le j  z południa, po czem pom ię
dzy obecnem i konkurentami nastąpi g łośna in plus l i 
cytacja od deklaracji najkorzystniejszej, a kto najw yż
szą poda ofiertę, za utrzym ującego się  przy dzierża
wie uznany będzie. —- W arszawa dnia 6 ( 18) września  
1858 ro k u .u-  D yrektor w ydziału, jenerał-m ajor, Josśa. 
Za ńaćźelnika kancelarji, Konopacki. (Nr. 459---1). 1

W  <1.1 P a ź d z ie r n ik a  
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R O Ż P O C Z N IE  rilĘ

CIĄGNIENIE A U ST iU A C K IĆ J
POŻYCZKI KOLEI ŻELAZNYCH

Z I to a tl 1858.
KAŻDY LOS MUSI OTRZYMAĆ WYGRANĄ.

Główne wygrane we wszystkich ciągnieniach są 
2 l wygranych po 350,000 guldenów, ‘ '

71 wygranych po 3 ( 1 0 , 0 0 0  guldenów, 103 Wygranych po 
1 5 0 , 0 0 0  guldenów, 90 wygranych po 4 0 , 0 0 0  guld^o  
nów; 105 wygranych po 3 0 , 0 0 0  guldenów, 90 wygranych 
po 3 0 , 0 0 0  guldenów, 105. wygranych po 1 5 , 0 0 0  gul-' 
denów, 3?0 wygranych po ft,OOOguldeiiów, 264 Wygranych 

! po 3 , 0 0 0  i 773 wygranych po 1 , 0 0 0  guldenów. !y/
N ajm niejsza wygrana wynosi 120  Jl. stopy austrjackićj, 

co wyrównywa 75. rub. sr.
L osy  obligacyjne kosztują 75 rub. sr.
L osy niew yciągnione w  tern ciągnieniu, przyjm owa

ne będą napow rót po 69 rub. sr. - u
P osiadacze, którzyby po ciągnieniu losy  sw oje przę

dąc chcieli, potrzebują tylko nadesłać różnicę m iędzy  
ceną kupna i sprzedaży, to je s t  6 yuo. sr.' b ićrłeoł
10 losów  obligacyjnych, zapłaci tylkó' 50 rub'. śr. P Ć ' 
ciągnieniu, każdemu posiadaczow i losów  nadesłańy zcf-‘ 
stanie franco  w ykaz wygranych przypadają{(('Ćhńii 1śrjF- ‘ 
ciągnione lo s y ." '11 ' , 8 xl' 1 '’n c a t s c i  rfoi i

liitbreśsującem  je s t dla każdego poznać plan tych  
losow ań, tak niezmiernie bogato uposażonych, a tm- 
kow y darmo otrzym ać możrta i przesyłanym  będzie- 
franco. ' rjjłSlr^TMft igoinOfśn.Y r mi

W szelk ie  zapytania i żądania adresow ać należy  
w prost do ' '■

ANTONIEGO HORIX,
handlującego papieram i rządow em i w Frank

furcie Dad Menem.
Przy zleceniach, kw ota przypadająca nadsyłaną być  

m oże w  papierach rossyjsk ich  i listach rekomendowa- ' 
nych (za rewersami); w exle tąkże na Hamburg, Berlin i t. d.‘ 
tudzież zło to , będą przyjm owane. (Nr. 4 3 5 .— 10.) "_
P R Z Y JE C H A L I D O  W ARi& A'W Y.

R zeczyw isty  tajny rad
ca xiąże Gorczakow m ini
ster spraw zagranicznych  
z Moskw-y, Grhbówsćy Le
on ob. z gub. W itebskiej 
Lud. i G ustaw  ob. z B ro
now ie n r 625, Matuszewics 
W inc. obyw . z gub. Gro
dzieńskiej nr 625 , M ała
chowski W łodz. hr. z K oń
skich nr 5 7 0 . Mniewski 
F elix  ob. z Kutna nr 570 , 
Sufczyński M ichał obywa, 
z Kam ieńca P odolsk iego  

W czoraj odpłynę*®

n f  584, SułkowskiApolińa- 
ry ób. z gub. Grudzień- 
skiej nr 625 , Turkuł W it. 
ob. ż gub. W itebskiej nr 
625: Goszczyński Łukasz  
°b . z Drezna nr 1333 , xią- 
żę Lu bomirski Zyg. radca 
dworu z Paryża nn 388-.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Grabowski Ant. hr. do 
Mrogi, Kiciński Adam o t.  
do Lechanic, *Lewszewićz 
Alexander oby. do guber
nji M ińskiej, Etoans Alfred  
ób. do Berlina. 1 
R dół rzeki W isły  stat

kiem  parowym pilica osob 25, przypłynęło zaś z d o 
łu  statkiem  TFisżu ośób 25.

—  W  dniu w czorajszym  przyjechało do  W arszaw y  
koleją żelazną osób 638, w yjechało osób 536. 1 '

T E A T R  W IE L K I. D ziś: S u m ien ie .— Jutro p ier
w szy  raz n ow a op era  F lis .  —  M a łże ń s tw o  z  ro z
kazu.

NV Drukarni ,T. Ungra.—■ Wolno drukować. - -  Warszawa dnia y (21) Września 1858*— Starszy Genzor, 1 . Sobieszczanski.


